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Ceny prenumeraty:
W Krakowie i na prowiucyi: 

z odnoszeniem i przesyłką 
Kwartalnie . .
Półrocznie . • 
Rocznie . . -

W Niemczech

. K 1’80

. K 3-50 
. K 6—

______ w innych 
Państwach Związku poczt: 
Kwartalnie . . . - K 2 —

Rękopisów się nie zwraca.

i

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 

petitowy lub jego miejsce . . 20 h.
Nadesłane, wiersz petitowy lub

jego miejsce..........................80 h.
Nekrologi za wiersz petitowy . 60 h. 
Doniesienia o ślubach zaręczynach itd.

wiadomości po 1 K za wiersz.
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 

najmniej 60 h.
Wyrazy grubszem pismem liczą się 

podwójnie.

wychodzi zawsze w Poniedziałek, o godzinie 6-tej rano.
r

Biura Redakcyi i Administracyi: Zielona 7, (Drukarnia A. Rippera)
Nr. telefonu 510.

Do nabycia na dworcach kolej, i ajencyach dzienników w całym kraju. 
Cena numeru pojedynczego w Krakowie 10 h.

MAGAZYN

HENRYKA SCHWARZA
Kraków, Grodzka 13,

Telefon Nr. 43. Adres tel. „Haschwarz"
Wełny, jedwabie, fulary. Gotowe kostyumy, bluzki, 

halki, płaszcze od deszczu i kurzu.
............=.. WŁASNA PRACOWNIA. =====

Znamienny jubileusz.
Piszą nam z Wiednia:
Leży to w naturze rzeczy, że system rządowy 

w państwach parlamentarnych łączy się z wielką 
konsumcyą ministrów. Szybkie tętno nowożytnego 
życia politycznego coraz to nowych potrzebuje ludzi, 
coraz to nowych mężów stanu; portfel ministeryalny 
o wiele częściej przechodzi z ręki do ręki, mźli w 
owych czasach, kiedy to jedynym czynnikiem władzy 
ustawodawczej był panujący monarcha. U nas 
w Austryi ta wędrówka tek mmisteryalnych tem 
raźniej się odbywa, ile że, jak wiadomo, reprezen- 
tacya ludowa od czasu do czasu stwarza tak zwane 
sytuacye bez wyjścia, które przewidzieli swego czasu 
nasi ustawodawcy, tworząc osławiony § 14. Więc 
też nie brak nam nigdy polityków, którzy na swych 
biletach wiz'towych mogą umieścić skromny tytuł 
„ministra a. D.“, łączący się wcale z pokaźną pensyjką. 
Nie brak oczywiście i takich — ministrów, którzy 
nadal pozostali w służbie państwowej, bo umieli 
„upaść w górę". A gdyby każdy z mch po pewnym 
upływie czasu miał obchodzić jubileusz pierwszej no 
minacyi na ministra — choćby tylko jubilesz dwu
dziesto pięciolecia — kancelarya cesarska nie dałaby 
rady wygotywywaniu pism odręcznych... Słuszna przeto 
rzecz, że nie ma tego zwyczaju, chociaż żyjem w cza
sie, który bardzo lubuje się w obchodzeniu wszel
kiego rodzaju jubileuszów. Jeśli więc trafi się jakiś 
wyjątek, od tej powszechnej zasady, wolno przypu
szczać, że zachodzą jakieś całkiem specyalne po temu 
powody, jakieś nadzwyczajne okoliczności, nasuwa
jące wprost potrzebę zwrócenia uwagi ogólnej na 
pewną osobistość. A przypuszczenie takie tembardziej 
będzie uzasadnione, jeśli ta osobistość właśnie w tym
że samym czasie wygłosi wielką mowę polityczną, 
chociaż już od całego szeregu lat trzymała się na 
uboczu i nie brała bezpośredniego udziału w życiu 
politycznem.

Prezydent najwyższej izby obrachunkowej, baron 
Gautsch przed kilkoma dniami z tej okazyi, że od 
czasu jego pierwszej nominacyi na ministra oświaty 
upłynęło lat dwadzieścia pięć, otrzymał cesarskie 
pismo odręczne, wystylizowane w słowach tak gorą
cego uznania, że ten niezwykły akt łaski cesarskiej 
powszechną w świecie politycznym wywołał senza- 
cyę. W dwa dni później baron Gautsch, który z ra
mienia izby panów jest członkiem delegacyi, wygło
sił wielką mowę polityczną.

Druga senzacya! „Czemu właśnie teraz?*  — py
tano ogólnie i czemu z tak programowem zacięciem?" 
Posypały się komentarze i gratulacye — w Austryi 
wogóle dużo czasu schodzi na rozmaite gratulacye— 
a jeden z wielkich dzienników dość niedyskretnie 
i niedwuznacznie zaznaczył, że baron Gautsch przed 
kilkoma laty, zanim został mianowanym prezydentem 
ministrów, po dłuższem milczeniu przypomniał się 
światu politycznemu przez wygłoszemie wielkiej mo
wy... Sapienti sat!

Zanoto wanie tego nieznacznego pozornie szczegółu 
historycznego, ma swoje znaczenie aktualniejsze, 
niźli chwilowo mogłoby się wydawać. Wiedzą o tem 
wszyscy, że baron Gautsch od całego szeregu lat 
jest w Austryi pewnego rodzaju „instytucyą". „Kiedy 
bieda — to do żyda", powiada stare przysłowie ga
licyjskie, w politycznym świecie austryackiem utarła 
się zasada: „kiedy bieda — to do Gautscha". Skoro 
zajdzie sytuacya beznadziejna, baron Gautsch staje 

się mężem przyszłości. Wykazać to twierdzenie na 
konkretnych przykładach, znaczyłoby ni mniej ni 
więcej, jeno spisać w krótkości całą historyę we
wnętrznej polityki austryackiej z ostatnich lat pię
tnastu. Wobec tego trudno oprzeć się wrażeniu, ze 
to całkiem nadzwyczajne odznaczenie barona Gautsch < 
i wielka mowa w delegacyi muszą być traktowane 
z punktu widzenia polityki aktualnej. 
Jak to już w ostatnim liście zaznaczyłem, ewentu 
alne fiasko niemiecko czeskiej akcyi ugodowej bardzo 
łatwo może doprowadzić ostatecznie do 
rozwiązania parlamentu. A w takim razie 
prawdopodobnie i baron Bienert, który, jak twier
dzą powszechnie, obejmując prezydyum gabinetu za
strzegł scbie na przyszłość posadę namiestnika Doi 
nej Austryi, poda się do dymisji, o ileby nie zdecy 
doi*ał  się do — użycia § 14. Jubileusz barona 
Gautscha w tem oświetleniu przestaje być zagadką.

Spektator.

Przestroga dla dr. Bilińskiego 
et consortes.

Za tydzień lub dwa, gdy zbierze się na nowo par
lament austryacki, powróci znów na widownię par
lamentarną „plan finansowy" ministra Bilińskiego. 
Przechodził on dotychczas koleje bardzo smutne. 
Z wielkiego bukietu proponowanych przez pana mi
nistra skarbu nowych kwiatków podatkowych żaden, 
absolutnie żaden ani co do barwy swej, ani co do 
woni nie zyskał uznania większości parlamentu. Je
dni zwalczali podatek od piwa, drudzy od wódki, 
jeduych Gburzał projekt podwyższenia podatku oso
bisto dochodowego z fatalnym wprost postulatem 
przymusowego przedkładania ksiąg handlowych dla 
sprawdzania fasyi — inni drwili z niemniej fatal
nego projektu nowego podatku od wina w butelkach, 
a wszyscy chórem zgodną okazywali abominacyę co 
do antikulturalnego i antihigienicznego podatku od 
wód mineralnych. Pod obuchem tych ciosów dr. Bi
liński kręcił się jak w ukropie, zmieniał i przera
biał swój plan finansowy, dodawał do niego różne 
monopole np. zapałkowy, to znów je zarzucał — 
a ostatecznie dotychczas nie otrzymał ani centa.

Jak się przedstawiać będzie jego plan najnow
szy, którym uprzyjemnia żywot parlamentu, w zbli
żającej się sesyi, nie wiemy jeszcze. Ale, jak sły
chać, zjawią się w nim znowu wszystkie kwiatki 
dotychczasowe, jeno inaczej przystrzyżone i spoiste. 
Bo skarb państwa nowych domaga się dochodów, 
minister wojny woła „dreadnougbty", tak potrzebne 
Austro-Węgrom, jak piąte koło u wozu, a i ewentu
alna zgoda czesko-niemiecka domagać się będzie nie
zawodnie kosztownej „złotej oprawy". O oszczę
dnościach zaś w dziedzinie armii i w dziedzinie 
rozmaitych „liebesgabów" dla niemieckich i czeskich 
krajów, rząd ani słuchać nie chce.

Wobec tego wymowną powinno być przestrogą 
dla p. Bilińskiego i całego rządu smutne doświad
czenie, jakie z nowemi podatkami zrobiono teraz 
w Niemczech, a które jaskrawo się zaznaczyło 
w ogłoszonym co dopiero nowym budżecie cesarstwa 
niemieckiego. Wiadomo, że w lipcu roku zeszłego 
parlament niemiecki uchwalił „reformę finansową", 
o którą potknął się i z siodła zleciał kanclerz ks. 
Biilow. Uchwalił ją blok konserwatywno klerykalny, 
niestety przy pomocy tamtejszych posłów polskich — 
ku utrapieniu szerokich kół ludności, którą obłożył 
nowemi podatkami. Rząd niemiecki był przekonany, 
że ta reforma przyniesie inu »złote góry", a sekre
tarz stanu dla skarbu państwa pan Wermuth z wielką 
pewnością obliczał dochód z nowych podatków już 
w roku pierwszym na 120 milionów marek.

Tymczasem — co się stało? Otóż konserwatywno- 
klerykalna reforma finansowa skończyła się — so
lenną „plajtą"! Zamiast o 120 milionów dochody 
państwa wzrosły zaledwie o 5 do 6 milionów! I tak 
nowy podatek od zapałek miał przynieść 45 mil..

JAN MICHALIK
CUKIERNIA LWOWSKA,

KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY, KAKAO, 
CUKRÓW DESEROWYCH WARSZAWSKICH.

Kraków, Floryańska L. 45.
POLECA

*/, Kgr. CZEKOLADEK POMADEK Kor. 2-40
V. Kgr. CZEKOLADEK SAMYCH Kor. 3-—

a przyniósł tylko 24 miliony; taki sam albo podo
bny ftminu.“ wykazują inne nowe podatki — co się 
zaś tyczy wyższego podatku od spirytusu — to ten 
przyniósł nawet o lG1^ miliona mniej, niż dawniej, 
gdy był jeszcze niż-zy. Doświadczenie z tym podat
kiem jest niezmiernie pouczające. Otóż „minus" ten 
spowodowany zosta< głównie... bojkotem wódki, 
proklamowanym przez socyalistów. Bojkot zmniejszył 
pijaństwo i skarbowi państwa zamiast zysku, przy
niósł szkodę.

Czy pan Biliński et consortes sądzi, że w Austryi 
taki rezultat ich „planu finansowego" jest wyklu
czony? Jrżeli tak sądzą, to grubo się mylą. I ludność 
Austryi może się zdobyć na bojkot tych artykułów 
konsumcyjnych, które obłożone zostaną nowemi zbyt 
uciążliwemi podatkami. I w Au-tryi nowa akcya po
datkowa taką „plajtą" skończyć się może, a co gor
sza, może się skończyć także „plajtą" całego i tak 
już pozbawionego wszelkiej równowagi budżetu 
państwowego. My takiej „plajty" nawet wprost 
życzymy dr. Bilińskiemu, za jego stanowisko 
w sprawie kanałów, za haniebny wprost zamiar po
krzywdzenia kraju, w którym s ę urodził i wyrósł. 
Może też to smutne doświadczenie, jakie zrobiono 
w Niemczech, pouczy go, że lepiej oszczędzać tam, 
gdzie oszczędność możliwa, że lepiej mniej hoj
nie opłacać się rozmaitym „przyjacio
łom" politycznym, niż na szerokie koła ludno
ści nowe nakładać ciężary.

Spodziewamy się też, że Koło polskie — skoro 
pan Biliński nie ma pieniędzy na kanały, nie da mu 
też ani centa tytułem nowych podatków. Niech się 
zawczasu pożegna z wysuwającą się już z jego rąk 
teką ministeryaluą, zanim nowe wyrządzić nam zdoła 
szkody. „Nur die allergróssten KaJber — wahlen 
lhren Metzger selber" - mówi niemieckie przysło
wie^ a tego przysłowia chyba do Koła polskiego 
w Wiedniu stosować nie można?

Obstrukcya ruska.
Walki polityczne psują nie tylko „dobre obyczaje", 

lecz także starą i wierną przyjaźń. Istniała ona na
wet w chwilach zaciętych waśni narodowych rusko- 
polskich, między zacnym posłem Staruchem i poczci
wym ks. Stojałowskim, a oto w ubiegły piątek roz
biła się zupełnie, a nawet o mało co nie zamieniła 
się na bójkę między starymi przyjaciółmi. A rozbiła 
się o to, że poseł Staruch zapragnął zbyt blisko ura
czyć swego socyaluo chrześciańskiego przyjaciela cu- 
dnemi dźwiękami ruskiego, obstrukcyjnego „tam-tam". 
Takiej czułości nawet ks. Stojałowski, posiadający 
przecie bardzo czułe serce, już znieść nie mógł...

W walce o reformę wyborczą — jak dowodzi to 
zajście — nie brakuje więc humoru. Na ogół atoli 
biorąc, nie jest ona wcale humorystyczna, przeciwnie, 
bardzo smutna i ponura. Ruska muzyka obstrukcyjna, 
zaczyna się już na dobre przykrzyć nie tylko „pocz
ciwemu" ks. Stojałowskiemu, lecz także tym szczerym, 
polskim demokratom, którzy naprawdę pragnęli de
mokratycznej reformy wyborczej, a nawet gotowi byli 
poczynić Rusinom daleko idące ustępstwa. Do tych 
demokratów należeli przedewszystkiem ci, których za
patrywania znajdują wyraz w naszem piśmie. Dowo
dem tego bardzo życzliwe dla Rusinów artykuły na- 
sze z przed dwóch tygodni. Lecz wszystko ma swój

Jako SPECYALNOSC w tutkach żółtych
poleca firma RUDOLF HERLICZKA w Krakowie 
Weltas (ozdobne) i Oaza (gładkie), które swoją jakością wszystkie dotyczasowe tego rodzaju 
=========^^ wyroby konkurencyjne przewyższają. ,
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HOTEL SASKI" W KRAKOWIE Omnibus przy każdym pociągu.U
RESTAURACYA PIERWSZORZĘDNA 
Piwnice zaopatrzone w doborowe wina.—Sala restauracyjna 
na kilkaset osób. — Pięć gabinetów stylowo urządzonych.— 

Codziennie koncert muzyki salonowej.

• r-<
&
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KAWIARNIA bardzo pięknie urządzona.
Przeszło 150 pism. — Dwa bilardy systemu angielskiego. 

Z poważaniem Jakób Sichel, dzierżawca Hotelu Saskiego.

kres — nawet poczucie życzliwości. Dziś i my, któ
rzy bynajmniej nie szukaliśmy gromów potępienia na 
posłów ruskich za ich pierwsze produkcye muzyczne, 
przeciwnie, widzieliśmy w nich nawet skuteczny śro
dek do wywalczenia lepszej reformy, nie możemy im 
oszczędzić zarzutu, że ostatnimi swoimi wybry
kami obstrukcyjnymi, stanowczo przeholowali, że 
zrażają sobie najlepszych przyjaciół i na szwank 
narażają całą reformę wyborczą.

Poród jej i tak był i jest niezmiernie trudny. 
O uzyskaniu powszechnego, równego prawa wybor
czego do Sejmu, niema na razie mowy. Ileż to wy
siłków kosztowało, ażeby przełamać bierną obstruk- 
cyę konserwatystów, sparaliżować wszelkie ich pod
stępne sztuczki i kruczki przeciwko reformie wogóe! 
W ostatniej jeszcze chwili zawisło nad nią nowe nie
bezpieczeństwo ze strony wszechpolaków. którzy 
w swej obecnej niemocy, aż nadto jawnie zaczęli ko
kietować z reakcyą konserwatywną. Pryszedł wresz
cie do skutku projekt w gruncie rzeczy zupełnie nie
dostateczny, nie odpowiadający postulatom szerokich 
kół ludności — lecz ostatecznie zawierający jednak 
pewien postęp w kierunku zdemokratyzowania Sejmu. 
Miasta mają otrzymać większą liczbę mandatów 
i kuryę powszechną, a gminy wiejskie powszechne 
prawo wyb'r^ze. Jest to przynajmniej coś, posiada
jące realną wartość, gdy więcej uzyskać się nie da. 
I przynajmniej zasady tej reformy mają być uchwa
lone w tej sesyi, przed budżetem, przed zamknięciem, 
względnie odroczeniem sesyi sejmowej. A tu w sta
nowczej chwili zrywa się znów obstrukcyjną orkie 
stra i przeszkadza takiemu załatwieniu sprawy. Czy 
przywódcy ruscy sądzą, że polska prawdziwa demo
kracja jest zadowolona z tej reformy? Czy mniemają, 
że polscy demokraci uważają ją już za dzieło ostate
czne? Tego chyba sami nie przypuszczają! Jeśli de
mokracya polska godzi się na taką reformę — przyj
muje ją jedynie jako zadatek, jako pierwszą ratę na 
rzecz dalszych reform w przyszłości. Na tem sta
nowisku i posłowie ruscystanąć powinni, 
wziąć, co dziś uzyskać możua, a potem skutecznie 
przygotować grunt pod rychłe, nowe ukształtowanie 
ordynacyi wyborczej.

O co im chodzi? W kompromisowych układach, 
Kost Lewicki, prezes ukraińskiego klubu, w zasadzie 
zgodził się na ofiarowane Rusinom 24 procent ogól
nej liczby mandatów. Że potem to jego kompromisowe 
stanowisko zdezawuował „Narodni Komitet" ruski, to 
nie jego wina, ale też i powagi jego nie podniesie. 
Co do tego, nasze informacje w przeszłym numerze 
okazały się trafnemi. Dziś Rusini żądają znów da
leko więcej, bo podobno aż 40 procent mandatów i to 
mandatów nie tylko z ruskich okręgów wiejskich, 
lecz i z miast i dla ruskich mniejszości, nie mówiąc 
już nic o ich pretensyach co do składu Wydziału 
krajowego i ruskiego „veta“. To żądania aż nazbyt 
twarde, nawet dla najżyczliwszych Rusinom demokra
tów polskich. Gdyby byli dotrzymali kompromisu, by
liby i tak zyskali dużo, więcej stosunkowo, niż de
mokracya polska. Oni atoli zapragnęli jeszcze więcej — 
i powiedzieli sobie: albo wszystko — albo nic!

Obawiać się trzeba, że prę,,.. -j doczekają się tego 
nic — niż spełnienia wszystkich swoich żądań. 
A będzie to miało ten smutny skutek, że i kraj 
cały w tej sesyi nic, zgoła nic nie uzy
ska, że sprawa reformy znów pójdzie w odwlokę. 
Ucierpi przez to ogół ludności kraju, a Indowe sfery 
polskie bynajmniej za to Rusinom wdzięczne nie 
będą. Polityki nie można robić sercem i sentymen
tem, lecz głową i rozumem. A rozum polityczny 
wskazuje Rusinom, ażeby szli ręka w rękę ze szczerą 
polską demokracją, bo tylko przy jej pomocy uzyskać 
mogą spełnienie słusznych swoich żądań. Na pomoc 
Wiednia niech zbytnio nie liczą — bo dla centra
lizmu wiedeńskiego są oni tylko tak samo narzędziem 
i pionkiem, jak było nim przez czas długi Koło pol
skie. Rozum polityczny powi ien im wskazywać, że 
tylko powinni demokracyi polskiej walkę o reformę 
wyborczą ułatwiać, a nie utrudniać. To co 
dziś czynią, jest tylko szkodą dla reformy samej, ka
mieniem u nóg polskich demokratów, a tylko wodą 
na młyn konserwatywnej i wszechpol
skiej reakcyi i wszechpolskiego szowi
nizmu. Czyż koniecznie zależy im na tem, ażeby 
bankrutujące z kretesem stronnictwo wszechpolskie, 
znów się podreperowało na gruncie nowych rusko- 
polskich niesnasek i waśni? To będzie dla Ru
sinów i dla całego kraju „interes bardzo kiepski".

Wolno było posłowi Staruchowi zbyt głośnemi 
dźwiękami obstrukcyjnego tamtam zrazić sobie sta

rego druha, „poczciwego" ks. Stujałowskiego — bo 
to dla stanowiska i postulatów ruskich bynajmniej 
nie jest nieb,ezpięcznem; ale we własnym interesie nie 
wolno Rusinom zrażać sobie większości polskiej de
mokracyi, ani jej utrudniać i tak już ciężkiej walki 
z reakcyą. Ona tylko dobrze na tem wyjdzie, 
a ucierpi zarówno — polska i ruska de
mokracya. To nawet ruski „Narodni 
uprzytomnić sobie powinien...

Komitet"

wydawać 
omawia-

Posiew zbrodni.
Zbrodnia Damazego Macocha zaczyna 

plony. Zaznaczaliśmy już przy sposobności 
nia zbrodni jasnogórskiej ten posiew zła, jaki zbro
dnia Macocha wywrzeć musiała. Plonem tego posie
wu jest zanik wiary, zanik szacunku i czci dla 
miejsc, przez naród cały czcią otoczonych. I minęło 
zaledwie kilka tygodni po wyjaśnieniu zbrodni ja
snogórskiej, a już mamy do zanotowania równie bo
lesną, równie straszną zbrodnię popełnioną w dru- 
giem, dia narodu bodaj czy nie najświętszem miej
scu, bo w katedrze wawelskiej, o czem we czwartek 
ubiegły doniosły dzienniki.

Faktu kradzieży $otów na Wawelu nie można 
traktować odrębnie od zbrodni jasnogórskiej, bo on 
się z nim bardzo ściśle łączy. Tu i tam popełniono 
jedną z najgorszych, jakie ludzkość zna, zbrodni. 
Tu i tam popełniły ją indywidua, w których duszy 
zagasło wszelkie poczucie czci i miłości dla tego, 
co cały naród czci i kocha. Zbrodnia jasnogórska 
tem właśnie jest straszną i okropną, że zmiotła sza
cunek dla świętych miejsc, że w mózgach ludzi i t k 
duchem czasu zdeprawowanych, wyniszczyła ostatnie 
ziarenka bojaźni i lęku przed tem, dlaczego cześć 
wyssaliśmy z matczynych piersi. I nasuwa się przy
puszczenie, że gdyby nie było zbrodni w Częstocho
wie, nie byłoby jej i na Wawelu. Nie jest to pe
wnik, ale wielkie prawdopodobieństwo.

Straszna to rzecz, gdy się nad nią głębiej po
myśli, bo z niej wypływają dalsze wnioski, jeszcze 
okropniejsze. Naród nasz, w. tajdem pogrążony nie 
szczęściu, ma dwa miejsca święte, dwa „święte świę
tych", Wawel i Częstochowę. Oba te miejsca zostały 
zbeszczeszczone świętokradzką i zbrodniczą ręką i to 
przez synów tego nieszczęsnego narodu! Czyż może 
być d a narodu coś przykrzejszego ?!

Zaiste niewola zdeprawowała nas tak, że tracimy 
powoli wszystko. Niewola skrępowała nasze życie po
lityczne, niewola upodliła nas, że się łasimy u ob
cych stołów, a teraz zbrodniarze wydzierają najdroż
szy skarb, wiarę!

Okropny, krwawy posiew zbrodni jasnogórskiej!

LEON GRABOWSKI
W KRAKOWIE

Magazyn konfekcyi damskiej
Plac Maryacki L. 9> róg Rynku gł. Telef. 990 

Magazyn sukien męskich 
nagrodzony złotymi medalami w Paryżu i Londynie.

Szpitalna 36, vis a vis teatru miejsk. Tel. 561.

O co chodzi?
Kompromisowy projekt reformy wyborczej do sej

mu kraj, wego, uchwalony przez kluby polskie przed 
tygodniem, tak się przedstawiał: Liczba posłów SJmu 
galicyjskiego ma być pomnożoną o przeszło 30, 
do

bo
192. Z tej liczby ma przypadać: 

na 
na 
na 
na 
na 
na 
na

wirylistów: mandatów . . 
większą własność: . . . 
miasta:...............................
Izby handlowe: .... 
Izby rękodzielnicze: . . 
Knryę powszechną miejską: 
Kuryę gmin wiejskich:

. 15 

. 44

. 36

. 5

. 2 

. 10

. 80
192

wirylnych.......................... mandatów
z większych........................... „
z miast ....... „
z kuryi powszechnej miejskiej „
z kuryi gmin wiejskich . „

Razem . .
Z tej liczby mandatów otrzymać mieli Rusini: 

3
1
2
2

38
46Każeni

Projekt ton — jak już zaznaczyliśmy w poprze
dnim artykule, nie odpowiada bynajmniej życzeniom 
i żądaniom demokratycznych żywiołów w kraju; grze
szy on jedną wielką wadą, jedną horrendalną wprost 
niesprawiedliwością, a mianowicie, że kuryi większej 
własności, która składa się najwyżej z 5 do 6000 
obywateli na ogólną liczbę 8 milionów mieszkańców, 
która zatem stanowi wraz z rodzinami ani nawet 
nie jeden procent ludności kraju, przyznaję nadal 
44 mandaty czyli blisko 26 procent ogólnej liczby 
posłów. Atoli wobec niemożliwości osiągnięcia więcej 
już teraz i wobec faktu pomnożenia mandatów miej
skich i gmin wiejskich o mniej więcej 30, wobec 
możliwości złamania konserwatywnej przewagi w Sej
mie — zawsze — jak to już zaznaczyliśmy, projekt 
ten oznaczał pewien postęp. I dla tego według przy
słowia : „na bezrybiu i rak ryba" można go było 
akceptować na razie.

Jeźli zaś demokracya polska gotową była przyjąć 
go, chociaż daje on jej stosunkowo tak mało, to o ileż 
więcej powodów mieli do przyjęcia go Rusini! Ich 
liczbę mandatów pomnaża on przecież w dwójnasób 
i zapewnia im stanowisko bardzo poważnej partyi 
w Sejmie. A nie ulega wątpliwości, że w danym ra
zie większość polska zgodziłaby się na pomnożenie 
ruskich mandatów nawet do 48 lub 50. Lecz ruskiemu 
komitetowi narodowemu i tego było za mało.

Ubolewać trzeba nad tem bardzo! Zamiast bo
wiem toczyć bezowocną walkę o urojone następstwa, 
Rusini powinni byli stawić jeden tylko warunek, 
a mianowicie postulat, ażeby usunięto z kompromi
sowego projektu reformy ów ustęp, który dalszą 
zmianę reformy wyborczej czyni zale
żną od uchwały ®/4 głosów i conajmniej 
145 obecnych członków Sejmu. W walce 
o ten postulat Rusini byliby bez wątpienia uzyskali 
poparcie demokracyi polskiej w kraju i by
liby wielką przysługę wyświadczyli przyszłości kra
jowej autonomii. Zamiast tego atoli wolą oni upra
wiać muzykę obstrukcyjną dla urojeń i fanto
mów. Gdzież r o z urn polityczny?

Milczący grabarze.
Sprawa zaprzepaszczenia kanałów, ta w obecnej 

sytuacyi jeśli nawet nie ważniejsza, to równie jak 
reforma wyborcza ważna sprawa, odbiła się głośnem 
echem w całem naszem społeczeństwie. Każdy oby
watel galicyjski, zdrowo myślący, za taką ją uważa. 
Cały naród domaga się, jak to już tylokrotnie wy
kazywaliśmy, budowy kanałów, wszędzie się o tem 
mówi, w całym kraju, jeno na jednem miejscu o niej 
głucho, właśnie tam. gdzie od niej powinno rozbrzmie
wać. to jest w Sejmie.

Wierzyć się nie chce, by coś podobnego było mo
żliwe. W chwili, gdy kraj cały budowy kanałów się 
domaga, gdy się o tem wszędzie mówi — sejm nasz 
milczy, milczy, milczy jak zaklęty. Zamiast się zdo
być na energiczny protest przeciw zaprzepaszczeniu 
tej tak dla społeczeństwa ważnej sprawy, zamiast 
się ozwać męskim głosem, stanąć po męsku na stra
ży najważniejszego postulatu swego społeczeństwa, 
sejm milczy. Przyjął oświadczenie Bilińskiego, zna
nego już jako notorycznego szkodnika kraju, do wia
domości i kiedy cały kraj zabrzmiał jednym zgodnym 
głosem protestu przeciw zamierzonej krzywdzie, jaka 
się jego kosztem miała dokonać, Sejm umilkł i mil
czy, dając tem rządowi najlepszy pretekst do oświad
czenia w Wieduiu, że Galicya kanałów nie chce, bo 
się przecie Sejm o nie nie dopominał.

Takie postępowanie Sejmu równa się zdra
dzie narodowej. Mówimy to otwarcie, bo inaczej 
nazwać tego nie możua. Bo to milczenie Sejmu, wia
domo przecie, jest zgodą na zaprzepaszczenie kana
łów, jest milczącą pieczęcią pogrzebową, położoną na 
sprawie dróg wodnych z całą świadomością przez 
naszą najwyższą autonomiczną władzę.

Co my mamy dzisiaj sądzić o takim Sejmie? 
Czy ten Sejm jest naprawdę reprezentacyą narodu? 
Jeżeli nią jest, to dla czego za nic sobie ma postu
lat całego narodu? Dlaczego depce z całą świado
mością pragnienia i żądania całego narodu?

Widocznie w tym Sejmie niema stronnictwa, któ- 
reby z całą męską energią ujmowało się za życze
niami narodu. Widocznie Sejm tak jest zawisły od 
szkodników w rodzaju Bilińskiego, że poza rozkazem 
z góry nie widzi nic, chodźby wiedział, że tem nie
słychaną wyrządza własnemu narodowi krzywdę!

Oowości na kostiumy i suknie damskie
lu UJełnie, 5uknach, JeÓLuabiu, Aksa
mitach Flanelach, Barchanach i t. ó.

oraz ogromny wybór Konfekcyi i bielizny óla dzieci

Józef (Dassar
CJ

Łw Krakowie, Floryańska L. 15.
Toujar ćoboroLuy. Ceny umiarkoujane.
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Fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotówkę i na spłaty nawet 20-to miesięczne poleca Firma 

B. GABRYELSKA Krak&ekTys3tfory 

Wyłączne zastępstwo światowych fabryk: Knabe, Steinway, Chikering, Brewster- 
Bliithner, Apollo. Petrof c. k. nadw. dostawca, Rosler c. k. nadw. dost., Protze itp,

W Krzysztoforach, Rynek 35 w salonach magazynu fortepianów firmy

B. GABRYELSKA
NOWY SALON SZTUKI 

Wystawa i sprzedaż obrazów za gotówkę i na spłaty do 20-tu miesięcy. 
Autorowie dzieł wystawionych: Axentowicz, Czajkowski, Dębicki, Filipkiewicz, Frycz, 
Kamocki, Karpiński, Malczewski, Makarewicz, Markowicz, Mehofer, Pautsch, Rze- 
: : : : cznik, Sichulski, Szczygliński, Wyczółkowski, Wyspiański, Zarnecki. : : : :

Jeszcze się sesya sejmowa nie skończyła, je
szcze czas jest. Może się przecie znajdą posłowie, 
którzy zaprotestują przeciw zakusom wiedeńskiego 
rządu w sprawie kanałów. Sejm powinien protest 
taki uchwalić. A jeśliby nie uchwalił, to społeczeń
stwo będzie wiedziało nareszcie, co ma o tym Sej
mie sądzić! Taki protest będzie zresztą kamieniem 
probierczym wartości i uczciwości naszych krajo
wych stronnictw. Przy uchwalaniu go okaże się, kto 
jest naprawdę reprezentantem narodu, kto zaś idzie 
przeciw całemu narodowi!

Żądamy'od Sejmu protestu przeciw zaprzepaszcze
niu kanałów!

Korespondencye.
Tarnów, 12. listopada 1910.

Nie tylko w g spodarce miejskiej ale i w naszych 
e. k. urzędach wszy tko idzie na tarnowską modę. Nie 
mówimy jnż o poczcie lub urzędzie poditkowym; to są 
osobliwości, nadające się na światowe wystawy. Podo
bnym ni-co jest i urząd cłowy w Tarnowie. Od szeregu 
lat domagają się kupcy Tarnowa k!óry jak wiadomo jest, 
miastem handlowym, aby urząd cłowy był umieszczony 
na dworcu kolejowym, coby i dla urzędu i dla stron było 
bardzo wygodnem. Przy nowi m dworcu wystawiono obszerny 
budynek, dla poczty i urzędu cłowego, ale urzędu tam 
nie umieszczmo, tylko „ekspozyturę4*.  Urzędnicy zaś u u- 
szą się dalej gnieść w starym budynku, a towary muszą 
się dalej psuć w niecdpow ednich magazynach.

Z końcem b. m. będziemy mieli wblką uroczystość 
w mieście. Odbędzie się bowiem otwarcie nowego dworca, 
a przy sposobności poświęcenie wodociągów i elek'równi. 
Będziemy nawet gościli u siebie ministra, a magistrat 
przygotowuje się do wielkiego przyjęcia.

W tych dniach zjeżdża do Tarnowa teatr Zapolskiej 
z „Panną Haliczewską“. Sigma.

Jarosław, 12 listopada 1910. 
(Nowa poczta, czyli wędrówka starej poczty. Filia poczty 
czyli mordownia urzędników. Płuca urzędników, jako 

nowy środek do osuszania murów nowej poczty). 
Liczba „gmachów4* publicznych w Jarosławiu powię

kszyła się o jeden, który pod względem zewnętrznego 
wyglądu mógłby iść w zawody z „gmachami4* tej miary, 
co brygidki lwowskie, gdyby „wyrzeźbione**  trąbki poczto
we nie trąbity, wszem wobec, że to jest... poczta, ale 
nie nowa, lecz s ara w nowym gmachu, wystawionym 
kosztem 162.<'00 K. przez p. Maj**  w kiego, a wynajętym 
i oddanym do użytku na lat dziesięć za czynszem 18.000 K. 
rocznie przy ul. Krasowskiej, obok sądu powiatowego 
1 przyszłego obwodowego. D prawdy niezgłębione są wy
roki austryackiej biurokracyi. Zamiast wybudować własnym 
kosztem w odpowiednie® miejscu gmach i ocztowy, raz na 
zawsze, tutejsza poczta w ciągu lat dziesięciu czy jedy- 
nastu powędrowała drogą najmu coraz to do nowych bu tyn
ków z centran min-ta, aż pod sam koniec. Ta wędrówka 
poczty by nas wiele nie ob hodz ła, gdyby ona nie dała 
się dotkliwie odczuć tutejszemu kupiectwu, które musi ze 
swoimi sprawami aż pod koniec miast’ przymusowy sp - 
cer, choćbv nawet w braku czasu, odbyć. To też z po- 
wodn p-zesunięcia poczty wzniósł się ruch na filii, która 
dla harmonii powędrowała w styczniu br. na drugi prze
ciwległy koniec miasta, jednakże trochę bliższy. Tam je
den jedyny urzędnik, załatwiający całą pocztę wysyłkową, 
listową, pakunków i pieniężną ugina się p d ciężarem 
pracy wobec naciskającego się tłumu ludzi, wyczekających 
tam godz nami. Że o omyłkę w licz niu pie> ędzy, wię
kszych kwot zwłaszcza, w czasie takiego „urzędowania**,  
które pracującemu urzędnikowi zastępu e łaźnię i arową, 
nie trudno, to przecież dyrekcyę poczty we Lwowie nic 
nie obchodzi. Przecież ona może omyłkę wskutek przepra
cowania pensyą urzędnika „wyrównać**.  Kreowanie 'amże 
posady drugiego urzędnika nie jest wprawdzie konieczno
ścią państwową, bo narazi c. k urząd na wydatek, ale 
jest koniecznością miastową, boć przecie kopiec nie na 
to na pocztę przychodzi, by tam godziny trawić. Posada 
zaś p cz mistrza na filii nie powinna być mordownią. 
Nadto byłoby nie tylko WBkazanem, ale wp ost koniecz- 
nem, by wskutek przesunięcia poczty głównej, filię w < ko- 
licy ul. Grodzk ej umieścić. B > wzg ąd, że lokal pod filię 
na 3 lata wynajęto, nie nn że nik go przekonać, by kupcy 
w ruchu wysiłkowym przez 3 lata mieli aż pod koniec 
mias a mierzyć krokami rozległość ulic j rosławs>-ich. 
Jeszcze kilka słów o nowej poczcie. Wski.tek kilku ty
godniowego strejku murarski-go nie zdoł-no gmachu zu
pełnie na czas wykończyć. Wobec tego mokre mury gma 
chu osuszają urzędnicy swojemi płucami, pracując w do 

d’tku p zy otwartych niewykończonych knach w płaszczach 
lub futrach wśród st iku mło ó v i siekier. Urządzenie we
wnętrzne ma być gotowe dop:ero w lutym lub marcu, 
i będzie polobnem do urządzenia poczty lwowskiej. I to 
może będz e jedyną korzyścią tej wędrówki pocztowej, 
która jednak miastu obecnie daje się dobrze we znaki.

t.
Rzeszów, 12 listopada. 

(Skandaliczna afera. — Syonizm. — Nasze Towa
rzystwa oświatowe).

Opisana w poprzednim numerze afera nfędzy Dr. To
maszem Pelzem, a inżynierem miejskim p. Józefem Kró
likowskim ni*  d czekała się je zcze w bieżącym tygodniu 
ostat- czn go załatwienia. Śledztwo dyscypl narne toczy i-ię 
dalej, a wynik jego łatwo przewidzieć, b> o sprawiedli- 
wem i bezstronnem postępowaniu magistratu ni« może 
być mowy; przecież „kruk krukowi oka nie wydzióiie**.  
O publicznem zaś wyświetleniu tej ciemnej sprawy rów
nież należy powątpiewać, bo wiemy, jak się u nas po
dobnym rzeczom kark „w <zt r» o zy**  ukręca, eh*  ba że 
rtanie się cud i „nadworny interpelant**  Dr. Nieć prze
mówi ze swego aeropagu. Cud dla ego, że w tej sprawie 
n:e jest int resowany żaden żyd, więc te> milczeć na
leży; bo jeśliby inaczej było, to tez wątpienia s awny ten 
antysemitniK poruszyłb tę aferę, jak porusza miljony 
'zeczy drobnych i nieciekawym. Więc też spokojnie u- 
pływające dnie zagrzebią w niepamięci nieprzyjemną tę 
kwestyę w myśl dob ej zasady: czas leczy i goi wszelkie 
rany i boleści. B > u nas to tak!

Nie z nadto śmiałem możnaby nazwać twierdzenie, że 
Rzeszów j“St może najżywotniejszą placówką galicyjskiego 
syonizmn. Na każdym kroku bowiem dnie się odczuw ć 
coraz bardziej wzmagający się wpływ kilku stowarzyszeń 
syonistycznych na ludność żydows ą, w.ływ, szerzony 
przez coraz 1 piej rozwijające się orgai iz cye, urządza ące 
co dni kilka popularne odczyty dla sz-iszych mas. Nie
dawno odbyty wiec syonistyczny wzmocni: niejako i utrwa
lił t*n  seperatyzm i jego zakusy, oraz wlał świeżą ener
gię i siły wrze zowską partyę. Przed tygodniem zi ów pow
stało n»we stowarzyszenie, przy k órem mieś i się wielka 
biblioteka, grupująca około siebie wielką il ść coraz to 
szerszych zwolenników idei Dra Herza. A teraz przypatrzmy 
się, dlaczego to się dziej *,  dlaczego tysiące dusz oddaje 
się w służbę kilku młodych zapaleńców? Odpowiedź krótka: 
ponieważ całą tą masą, nieświadomą swej siły, niema się 
kto u nas zaopiekować. Jest bowien rzeczą pewną, że 
edyby czy T. S. L czy też Uniwersyt t ludowy imienia 
Mickiewicza zwrócił się również ze swą pracą w tym kie
runku, gdyby raczył iub zechciał pójść pośród tych miej
skich proletaryuszy podobnie jak na wsi, znala-łby i przy
jęcie i n e mniej podatny oraz dobry materyał do pracy 
skutecznej. N estety jednak dotych zas nie wyszły jeszcze 
nasze Towarzys w-i oświatowe p za ramy wyznaniowe, nie 
dorosły one jeszcze do tego -zczytnego zadania, by sku
piać około tiebie wszystki h bez względu na płeć i wy
znanie.

JeBteśmy więc świadkami smutnych wyników tej po- 
łowicznoś i w działaniu naszej oświaty, która powinna 
pizedewsz stkiem objąć najbliższe swe oto-zenie, a nie — 
jak jest obecnie — ograniczać się tylko do pe a Dych 
sfer. Wówczas to nie mielihyśmy syonizmn, który mu- 
siałby się jako idea utopijna ograniczyć do szczupłe i gar- 
s ki zapal ńców, ustępujących z czasem w braku sił ży
wotnych, w braku tej podwaliny społecznej, jaką jest 
lud cały bez wz6lędu na wyznanie. Zastępca.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada).

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr Mieczysław Berger
b. asystent powsz. polikliniki wiedeńskiej, ord. w Kra
kowie, Rynek gł. B-C, L. 32 od 9 - 11 przed poł. 
i 5—6.V2 po poł- Panie 2 — 3 po poł. W nie
dzielę i święta tylko 9 —1O1/2 przed pot 
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Filie Pralni „Lilia"
znajdują się:

ul. Długa 19 dom własny, Grodzka 5, Zybli- 
kiewicza 9, Krakowska 7, Zwierzyniecka 17, 

Karmelicka 10.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada).

usTRenni bhiikh ćesKtfeH spoiUTEken, 
filia w Krakowie.

przyjmie zdolnego urzędnika asekuracyjnego, jako 
fahowego referenta dla t*Patrias  akcyjnego towa
rzystwa asekuracyjnego przeciw wypadkom, kradzieży 
1 t. p. w Pradze. Żąda się znakomitego uzdolnienia 
organizacyjnego i akwizycyjnego. Stała pensya, dyety, 
koszta podróży, prowizya, ewentualnie emerytura, na
leżycie udokumentowane podania należy przesyłać pod 
adresem: Ustrednl banka ćeskych sporitelen, filia 

w Krakowie.

Podziękowanie.
Wydział Stowarzyszenia ochrony starców 

izrael. wyraża niniejszem p. Rudolfowi Popperowi w Kra
kowie szczere podziękowanie ze bezpłatn ą inst.alacyę świa 
tła elektrycznego i wenty acyi w zakładzi starców w Kra- 
k wie. Ze Wydzi-ł Adwokat Dr. Rafał Landau. Kraków, 
dnia 10. listoiada 1910 r.

MLECZARNIE

E. DOBRZYŃSKIEJ
PRZY PL. W. W. ŚWIĘTYCH L. 10 
I PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ L. 12, 

wydają wyśmienite śniadania, podwieczorki 
i mleczne kolacye.

Oryginalne paryskie kapelusze 
damskie — poleca

„mODE5 EXQU15E5“
(Tiaryi 5leczkocuskiej

u) Krakowie, Szewka Z3, 1 p.

ŻIVNOSTENSKA BANKA
W KRAKOWIE, RYNEK 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak losy, renty, 
listy zastawne, akcyę, obligacye. Monety zagranicznej, 
marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 
interesa bankowe. Usautecznia szybko zlecenia giełdowe, 

przekazy na miejsca kąpielowe i zagraniczne.

Miscellanea.
Gościnne występy słynnej kapeli w Krakowie. — Symbol po
śpiechu naszego magistratu. — Partya, która znajduje się 
w demokratycznym letargu. — Oryginalne bliźniaki sejmowe. 
Jak się w Krakowie wychowuje dziewczęta. - Kto jest właści

wie panem w Krakowie.
Kraków będzie miał w najbliższych dniach nielada senza- 

cyę. Pomijając fakt, że w przyszłym tygodniu opuści mury Kra
kowa osobistość, o której teraz w całej Polsce głośno, miano
wicie Damazy Macoch, zanotować musimy, że w tym przyszłym 
tygodniu w jednej z restauraoyj tutejszych rozpoczną się kon
certowe popisy niedawno zorganizowanej, ale już w całym świe
cie rozgłośnie znanej orkierstry, znanej pod nazwą „Ukraińskaja“. 
Kapelmistrzem jej będzie polityczna osoba, p. Petruszewicz, 
poseł ruskiego narodu. Solistami będą dwa Staruchy, Skwarko 
i Kiwelnk. Orkierstra ta będzie grać utwory „młodej ukrainy“: 
„Opłacająca się blaga11, „Osz zerstwo i potwarz bezczelna zrobi 
zawsze swoje11, „Łajdactwo w Austryi najlepiej popłaca11 itp. 
Kompozytorzy odbyli generalną próbę podczas rozpraw budżeto
wych w Sejmie. Sala restauracyjna, w której się będą odby
wać koncerty, udekorowana będzie emblematami muzy „mło
dej ukrainy11, a mianowicicie pałkami, kołami, siekierami i t. d, 
Jak dychać, na koncerty te przybędą delegacye Papuasów, 
Asteków i innych dzikich plemion i do nich bowiem doszły słu
chy, że kultura ukraińska stoi niemal na równi z ich kulturą. 
Wstęp do restauracyi podczas koncertów będzie bezpłatny, na
leży jednak ze względu na ewentualne przejęcie się muzykan
tów odgrywanymi utworami zabezpieczyć dobrze głowę przed 
ewentualńem — pokaleczeniem.

* * *
Dwa miesiące minęło od ciasu, jak magistrat rozkopał ulicę 

Wiś ną, której długość wynosi dokładnie 135 metrów, zaczęto 
bowiem w tej ulicy budować kanał. Sądząc z dotychczasowego 
stanu robót, ulica ta otwarta będzie w całości dla ruchu pu
blicznego najprędzej za 3 mieś ące. Ta budowa kanału w tej 
ulicy jest najplastyczniejszym symbolem pośpiechu naszego ma
gistratu wogóle. W Wiedniu na tej przestrzeni kanał byłby go
tów za — pięć, sześć dni najwyżej. U nas nasz posp eszny ma 
gistrat, lubiący się porównywać z wiedeńskim, potrzebuje y01’ 
to pięć lun sze*ć  miesięcy. Należałoby stan robót na tej nlicy 
odfotógrafować i jako symbol całej gospodarki magistrackiej, 
umieścić w muzeum narodowem na wieozuą rzeczy pamiątkę.

Wiedeński Bank Związkowy 
Filia w Krakowie.

Przcyiiś bie‘Adcymwi na książeczki wkładkowe.
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. - Podatek rentowy opłaca
Bank z własnych funduszów, Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 

Kapitał akcyjny 130 milionów kor. — Fundusze rezerwowe i waluty, przyjmuje zlecenia na gi łdy krajowe i zagraniczne pod najdogo- 
39 milionów koron. dniejszymi warunkami.

Kantor wimlmy z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony został do lokalu parterowego (Synek główny, Linia A-B L. 44).
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FILM o. h. uprzy w. BBŁICY35KIEG0 AKCYJNEGO BflNHU HIPOTECZHEGO w Krakowie.
Kapitał akcyjny Banku „ on nnn nnn 
założonego w r. 1867. ZUjUuUuUU

Fundusz rezerwowy n 8,000.000
Przyjmuje papiery wartość, w depozyt do przechowania.

Wynajmuje skrytki w kasach
(Safe-Deposits).

Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe.
Przyjmuj’e wkłady pieniężne do oprocentowania. 

Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia złożenia.

Jest w Krakowie partya, która w czasie wyborów w roku 
1907 grała pierwsze skrzypce, partya tzw. mieszczańska, gru
pująca się pod egidą radcy Kosobuckiego na Kotłowem. Od ja
kiegoś czasu partya ta przestała istnieć. Popadła podobno w le
targ, uśpiona proszkami nasennymi, danymi jej przez prezydenta 
Leai demokratycznych ojców miasta. Jak słychać, mieszczań
stwo nosi się z zamiarem zamówienia nabożeń-twa żałobnego 
za tę partyę. Nabożeństwo to odbędzie się podobno na Koiło- 
wem.

** *
Ze Lwowa donoszą: Oczekiwany oddawna poród sejmowej 

sesyi wyborczej jeszcze nie nastąpił. Wyłoniły się bowiem kom- 
plikacye, które wprawiły w zdumienie nie tylko świat cały 
akuszerski, ale całą publiczność. Okazało się bowiem, że sesya 
ma porodzić nie jedno, ale dwoje bliźniaków, tj. reformę i bu
dżet. Zlaweło się przez długi czas, że pierwszym bliźniakiem 
będzie ref- rma wyborcza, której poród przyjdzie z trudnością 
do skutku, ale że potem drugi bliźni.k wyjdzie na świat gładko 
i spokojnie. Tymczasem pp. akuszerzy jak zaczęli krę ić i maj
strować. tak doprowadzili do tego, że pierwszy ma przyjść na 
świat drugi bliźniak. Pomysł tego przestawienia płodu wyszedł 
od pp. konserwatystów, operacyę przesunięcia płodu natomiast 
przeprowadzili narodowi demokraci. Było i jest do przewidze
nia, /e wskutek tych operacyi drugi bliźniak, tj. owa przesu
nięta reforma, odniesie uszkodzenia, że wskutek przetrzymania 
i przesunięcia w łonie matki, zmieni się w dziwoląga. Wie
dzieli o tem i narodowo demokraci, ale usłuchali p< dszeptów 
konserwy, która się przemocą od ojcottwa reformy uchyla, więc 
sami świadomie, z demokratyczną bezczelnością służalczą przy
czynili się do powykrzywiania, zdeformowania, a bodaj czy nie 
do uśmiercenia tego płodu, ktorego cały kraj z utęsknieniem 
i tak pięknemi oczekiwał nadziejami. Niema to, jak nasi de- 
mokrac, zwłaszcza jak nasi narodowi, licho wie czemu tak 
nazwani, demokraci!

** *
Na ostatniem posiedzeniu krakowskiej Rady miejskiej po

ruszył radca Nowak sprawę żeńskiego rządowego seminaryum 
naucz'cie sk:ego. Gmaoh tego semin<rynm, dzierżawiony przez 
rząd od <>. Federowicza. członka Rady miejskiej i posła na Sejm, 
należałoby od fotografować z wewnątrz i dać do chromofotosko- 
pów. aby Europa mogła zohaczyć, na jakim stopniu barba 
rzyństwa stoją austryackie władze szkolne T>-n gmaoh bowiem 
możnaby bez najmniej-zej przesady nazwać mordownią dziew
cząt, »lbo domem przedpogrzebowym. Smtód, stę hbzna. gnój 
nieporządek, oto obraz tego gmachn, w którym się gnieżdżą 
suchoty, Hednica, anemia itd. W jednym roku zeszłym zachoro 
wało tam na suchot'- 16 dziewcząt, z których kilsa zmarło. 
Wychowanice tego seminirynm, o ile zdołają przebyć tam i prze
trwać prze< cztery lata cało, wyohodzą jako nauczycielki z za
rodkami wszelkich chorób. I to z <a<ki c. k. rzą lu. dzięki ener
gicznej opiece naszych posłów krakowskich, którzn uprawiają 
wielką politykę, a n e postarają się o to. aby dziewczętom, mają
cym uczyć nasze dzi< ci, zapewnić zdrowy gmach do nauki, a nie 
siedlisko, gniazdo przeróżni ch chorób. Gmach rządowego żeń
skiego seminaryum nauczycielskiego, to skandaliczny pomn-k 
barbarzyńskiego sp -sobu wychowywania naszych dziewcząt, ty
powy przykład naszej wielkiej, iście demokratycznej „kultury".

** *
Ogólni ■ uchodzi za włodarza i pana na Krakowie imci pre

zydent dr Leo. Wymieniają czasem jako włodarzy Krakowa 
pp. Federowicza. Beriuyera i Griinwalda. To wszystko jednak 
to są .szopy . Panami K-ako va są np. rzeźnicy. Oni miastem 
rządzą, oni miasto, gdy zechca, ogłodzą, oni dyktu>ą gospody
niom, co mają gotować na obiad, oni najpoważniejszemu oby 
watelowi wydzierają z gardła kąsek mięsa ostatni Bo przecie 
gdybv oni nie by i panami Krakowa, to nie byliby w stanie 
podrożyć mięsa w ciągu trzech miesięcy o 22 halerze na kilo
gramie. A tak zr bili. I na to nie ma rady, prócz tej jednej, 
że krakowianin będą musieli przestać jeść mięso i zapisać się 
z całymi familiami w szeregi weg-taryanów.

Poczciwi krakowianie tak są już zmaltretowani, że poddają 
się wszystkiemu bez szemrania. W innych krajach to nawet 
królów usuwają, u nas rozp-rządzenia pp. rzeźników, choćby 
oczywistą lichwą będące, przyjmuje się z pokorą. Takeśmy już 
przesiąkli serwilizmem: pan każę, sługa musi. A u nas jedy
nymi panami są pp. rzeźnicy. Oj, krakowianie, krakowianie! 

mol.

Sylwetki artystyczne.
Yvonne de Treville.

Publiczność krakowska, — a przynajmniej ta jej 
część, dla której tryl p. Selmy Kurz jest jeszcze za
wsze szczytem kunsztu śpiewaczego, będzie mógła 
w tym tygodniu zrobić bardzo pouczające porównanie. 
Przybywa bowiem do nas jedna z tych primadon. 
którym otworem stoją największe instytucye operowe 
i koncertowe świata od nowojorskiej Metropolitan 
Opera do Covent Garden w Londynie, od wielkiej 
opery paryskiej do sławnej La Monnaie wBrukselli. 
Sam fakt, że tak cennnego słowika udało się spro
wadzić do Krakowa świadczy bardzo korzystnie o obiot- 
ności Dyrekcyi koncertów, niemniej jednak Yvonne 
de Trćville potrzebuje przedstawienia krakowskiej 
publiczności, która o niej zapewne słyszy po raz 
pierwszy.

Trćville nie jest przedewszystkiem jedną z tych 
prześpiewanych div francuskich, które na stare lata 
pragną resztkami świetnej przeszłości uszczęśliwiać 
„dziką Słowiańszczyznę". Z wszystkimi zaletami, któ
rymi ją los obdarzył, łączy jeszcze wielki wdzięk oso

bisty i urok młodości. Sława jej datuje się też do
piero od lat kilku, w szczególności od senzacyjnego 
debintu w roku 190S w paryskiej Opera comiąue.’. 
Urocza Amerykanka stała się odrazu ulnbienicą Pa
ryża. Rozrywano ją sob;e formalnie w sferach ary- 
stokratyczno plutokratycznych, ofiarowano jej bajeczne 
engagement w wielkiej operze, które jednak odrzu
ciła, nie chcąc się przywiązywać na dłużej do jednego 
teatru. I rzeczywiście przez ostatnie lata tylko jeden 
teatr La Monnaie mógł się poszczycić dłuższem po
siadaniem p. Trćyille. Pozatem artystka zjawia się 
jak meteor w Londynie, Wiedniu, Budapeszcie, Peters
burgu, wszędzie podbija słuchaczy i znika, dążąc po 
nowe laury. Wiedeń za jej gościny zapomniał zupeł
nie o Selmie Kurz i tak ją entuzyastycznie przyjmo
wał, że z trzech zapowiedzianych gościnnych wystę
pów. zrobiło się piętnaście.

Śpiewaczka koloraturowa, ale brylująca nie tyle 
świetną techniką, co prześlicznem brzmieniem głosu, 
ujmującego dźwięku prostotą interpreracyi i pierwszo
rzędną muzykalnością. Stąd choć właściwie w operze 
jest w swoim żywiole i w sali koncertowej wywołuje 
niezwykłe wrażenie. Jej największą kreacyą to 
„Łaknie" Delibesa. którą to miłą operę swym kun
sztem podnosi niebywale wysoko w godności arty
stycznej. Prócz tego, Mimi, Gilda, Mignon, Ofe-lia, 
Rozyna i cała litania wielkich koloraturowych partyi.

Wyuczyła się specyalnie dla nas pieśni francu
skich Paderewskiego; świadczy to, że dba o nową 
publiczność. Drobna rzecz na pozór, ale któraż z obcych 
wielkich śpiewaczek na to się zdobyła? Będziemy 
umieli okazać jej za to wdzięczność...

Ri majeur.

Z sali koncertowej.
Z Towarzystwa muzycznego. Dragi koncert 

Towarzy twa maz^czneuo zapow odziany na 21 listopada 
od dyrekcyą Feliksa N wowiejskiego, zapowiada szer g 

interesujących now śei. Program w c łoici poświęcony jest 
utworom polskim przeważnie u nas nie wykonanym. 
Z kompozycyi symfonicznych usłyszym dzieło przedwz - 
śn e zmarłego, muzyka po'shieg> Mieczydawa Karłowic a 
„Odwie zne p eśni", utwór znane i ceniony za granicą, 
polski o słu hac/om p awie znpełnie obcy. Prócz tego wy
konań11 będą Michała Świerzyńskiego „Uwertura charakte
rystyczna", utrzymana w stylu muzyki z czasów „rococ 
dalej barwny w motvwa<h ludowych i dosadniej rymice 
obrazek m zyczny B lesła a Raczyński-go p. t, „Dożynki", 
oraz poemat sy foniczny Bo esława Walewskiego „Zy 
gmunt. Aogu t i Barbra", o nnty na tle p łn«j uroku 
miłości króla polskiego. Niezwykle zaciekawiać będzie w - 
konanie przez prof. Jer ego Lalewicza „Sonaty" K rola 
Szyman -ws i go, nagrodzonej na ko kursie Chopinowskim 
we Lw wie 1 „Bal ad ny“ Ludomira Różyckiego. Całości 
do ełni jt-szcz-’ piękna kompozycya Zygmunta Noskow
skiego p. t. „S ita mazurków", na chór mi szanv i or
kiestrę. Program bardzo bogaty o wybitnym polskim c1 a- 
rakterze zainteresuje niezawodnie wszystkich miłośników 
muzyki. Bilety w cenie po kor. 4'40, 3’30, 2’20 z- krze
sło na sali, a po kor. 2'20 i 1 za krzesło na galery!, 
sprzedaje k ięgarnia Krzyżanowskiego w godzinach od 9 
do 12 i od 3 do 7, a w dniu koncertu kasa w Stcrym 
Tta rze (od ulicy Jagiellońskiej).

Koncert ¥vonne de Treville. Dyrekcya kon- 
certó * krakowskich donosi: Trzeci koncert abonament wy 
powinien zwrócić szczególną uwagę krakowskich kół mu
zycznych, nadarza bowiem sposobność usłyszenia jed >ej 
z tych międzynarodowych gwuzd śpiewackich, które w swych 

■ la ach bio>ą zazwyezaj w rachubę tylko największe in
stytucye operowe i koncertowe. P. Trńville będzie jednak
że w drodz- do Petersburga i M skwy przejeżdżała przez 
Kraków i ty ko dzięki tej okólicznoś i występ jej d >jdz e 
do skutku. Ze znanych u nas śpiewaczek przypomina pri- 
madonna Selmę Kurz, nad kiórą jednak góruje wrodzoną 
muzykalnością i tą właściwą francuskiej szkole ku turą 
interpretwcyi. Koncert odbędzie się 17 listopada, a pokup 
na bilety jest ogromny.

Drugiego koncertu bezwarunkowo nie będzie.

Ze sportu.
Niedoszły match obu o pierwszeństwo rywalizują

cych drożyn „Cracoyii" i „Wisły" -wywołał różne 
komentarze w prasie krakowskiej. Z jednej strony 
poczęto biadać nad centralistycznymi rządami austr. 
Związku footballowego, zakazującego rozegrania wyż 

wspomnianego matchu, z drugiej strony inspirowano 
wprost „Cracovii“, że obawia się tego spotkania.

Oba powyższe głosy świadczą o braku oryentacyi 
w naszej prasie co do stosunków organizacyjnych 
kół sportowych.

Uchwała austr. Związku footballowego (do któ
rego należą z krakowskich klubów „Cracovia“, „Wi
sła" i R. K. 8., a z lwowskich „Czarni" i „Pogoń"), 
wykluczająca „Wisłę" z austr. Związku, a tem sa
mem i z międzynarodowej fideracyi, została wywo
łaną tem, że ta ostatnia dwukrotnie bez zapyta
nia się o pozwolenie grała z czeskiemi druży
nami, należącemi do Czeskiego Svazfi, a to z „Unio- 
nem" i „Slavią". Austryacki Związek, który przez 
obecną akcyę u worzenia krajowych związków 
dał chyba dość dowodów, że obcą mu jest i być 
musi, jako organizacyi sportowej, wszelka myśl 
centralistyczna lub jakakolwiek polityczna, już nie
jednokrotnie zezwalał na rozgrywanie matchów z dru. 
żynami czeskiemi (wystarczy choćby wspomnieć „Smi- 
chów") i niewątpliwie nie odmówiłby pozwolenia na 
dalsze matche. Ale w organizacyach sportowych, je
śli one mają mieć jakieś społeczne znaczenie i war
tość, przedewszystkiem musi panować karność i to 
tembardziej, że jeśli raz pozwoli się młodzieży, gru- 
pnjącej się w kołach i klubach sportowych, na ob
chodzenie, względnie ignorowanie uchwał Związku, 
to zniszczy się w zarodku ideę i myśl wychowawczą, 
pielęgnowaną przez sport.

Dz ś zresztą drużyny czeskie same doszły do prze
konania, że przez wyeliminowanie się ze Związku 
państwowego, same na tera najgorzej wyszły. Jeszcze 
we wrześniu część drużyn i klubów czeskich ze 
„Spartą" na czele zgłosiły przystąpienie do austr. 
Związku, a w najbliższym czasie będzie i przystąpie
nie „Slavii“ i innych koło niej grupujących się dru
żyn faktem dokonanym.

W chwili więc takiej, gdy drużyny czeskie wraz 
ze „Slayią" na czele pertraktują o przystąpienie do 
Związku państwowego, „Wisła" naraziła się na prze
widziane statutem skutki ntezgłoszenia dwu matchów 
w austr. Związku.

Co się tyczy ustosunkowania się obu drużyn, to 
jest „Cracoyii" i „Wisły" do siebie i ewentualnego 
wyniku w razie ich spotkania, to według formy pa- 
pierowej, obie drużyny są sobie równe. 
„Wisła" pod energicznym kierunkiem obecnego pre
zesa p. Ustyanowicza, stała się naprawdę dmżyną 
pierwszorzędną. Na ostatniem matchu ze „Slayią" na
pad „Wisły", jak to już poprzednio pisaliśmy — spra
wił bardzo korzystne wrażenie.

Wobec tego, że „Crac via“ — jak nas poinfor
mowano — wniosła obszernie nraotywuwane pismo do 
Zarządu austr. Związku o zezwolenie jej na roze
granie lokalnego matchu z „Wisłą", należy mieć na
dzieję, że spotkanie obu krakowskich drużyn, tak 
bardzo oczekiwane, dojdzie do skutku.

** *
Otrzymujemy z prezydyum „Wisły" następujący 

komunikat:
W krakowskich kołach sportowych żywo omawiają 

i rozmaicie sobie tłumaczą fakt nie dojścia do skutku 
tak zdawna oczekiwanego matchu między K. S. „Cra- 
covią“ a T. S. „Wisłą". Sprawie tej ze względu na 
ogólne zainteresowanie się nią poświęcić pragniemy 
słów kilka. Atrakcyą jesiennego sezonu miała być 
właśnie walka tych dwu drużyn, stojących już dziś 
na wysokości swoich zadań, atrakcyą tem większą, 
że kluby te są prawie równorzędne. 0 wyznaczenie 
terminu spotkania dopominała się „Wisła" kilkakrot
nie, ale stale otrzymywała odpowiedź ze strony „Ora- 
covii“, że grać nie może, gdyż ma wszystkie terminy 
zajęte.

Trzeba było aż nacisku opinii sportowej i naci
sku prasy, aby „Cracovia“ uczuła się zmuszoną do 
przyjęcia wyzwania „Wisły" podając jej termin dość 
późny, bo dzień 13-go listopada. Że match ten został 
obecnie pogrzebany, jest to wyłączną winą „Cracovii“ 
i jej nieuzasadnionego, nie zbyt nawet „sportowego" 
postępowania. Austryacki bowiem Związek footbal- 
lowy, do którego obie drużyny należą, pozwalając tak 
„Cracovii“ jak i „Wiśle" na kilkakrotne matche 
z nienależacemi do Związku drużynami czeskiemi, 
zakazał „Wiśle" stanowczo rozegrania matchu ze 
„81avią“. T. S. „Wisła" zrażona przeto niekonsek
wentnym postępowaniem Austr. Związku football, 
zgłosiła telegraficznie d. 6 bm. swoje wystąpienie nie 
chcąc krępować nadal swego tak pięknego rozwoju.

Tu więc stwierdzić trzeba fakt, że „Cracowia"

Igły, szpilki, agrafki, nici, jedwabie, bawełny, tasiemki, guziki
i wszelkie drobiazgi — poleca:

Stefan Porębski Kraków, Rynek 32. "ZZZT
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SARDYNKI LECZNICZE (solą karlsbadzką)
POLECA

WOJCIECH OLSZOWSKI w Krakowie,
Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

unikając rozmyślnie spotkania się z „Wisłą" zasło
niła się tylko zakazem Austr. Związku football., przez 
który ani „Wisła" wykluczoną nie została — ani 
tembardziej nie groziłoby wykluczenie „Cracoyii". 
której grać zresztą wolno ze wszystkiemi drużynami 
polskiemi, nienakżącemi nawet do Austr. Związku 
footballowego.

Twierdzenie zaś, jakoby wystąpienie ze Związku 
równało się odcięciu całego ruchu footballowego we 
wszystkich krajach jest zgoła problematycznej natury, 
gdyż pozostaje do dyspozycyi cały szereg drużyn 
czeskich, węgierskich i nawet niemieckich, które 
z Austr. Związkiem football, nic wspólnego nie mają. 
Dodać by jeszcze należało, że hegemonia niemiecka 
nad budzącym się sportem polskim nie bardzo zdaje 
się być sympatyczną i doprawdy wstydzić się trzeba, 
źe dzięki jednemu z klubów krakowskich niemiecki 
Związek grać nie pozwala dwu polskim drużynom.

Nazbyt jest widoczne, że K. S. Cracovia łudziła 
tylko opię publiczną i bratni klub krakowski, gdyż 
dopiero w czwartek o godzinie 11 w nocy telefoni
cznie dostać miała pozwolenie z Austr. Związku 
football. — a już tego samego dnia drukowała afi
sze i czyniła wszystkie przygotowania na ii atch 
z niemiecką „Victoryą“, z którą match na dzień 13 
listopada z dawna był uplanowany. Przechodząc nad 
tym faktem, który sam za siebie wiele mówi — do 
porządku dziennego — zaznaczamy, że Wisła" w naj
bliższą niedzielę wyjeżdża do Lwowa, aby ze zwy
cięskim klubem lwowskim rozegrać match o nagrodę 
wędrowną WP. M. Jakubowskiego. W walce tej z klu 
bów krakowskich weźmie udział tylko jedna „Wisła", 
gdyż o nagrodę walczyć mogą drużyny jedynie o pol
skim składzie.

„Cracovia“ bije „Victorięu 3:1.
„Spartą" rozpoczęto wyśmienity sezon jesienny 

footbaiowy, a marną „Victorią“ zakończono go wczo
raj. Dość licznie zebrana publika niedwuznacznie 
sarkała na boisku przeciw sztucznej reklamie dla 
„Victorii“, która wczoraj swoją gnuśnością i apaty
czną grą zasłużyła na miano trzeciorzędnego klubu. 
„Cracoyia" wczoraj górowała, a nauczywszy się w osta
tnich czasach dużo, strzeliła trzykrotnie w bramkę 
„Victoiii“, którą bronił niezdara w całym tego słowa 
-znaczeniu.

Nie obeszło się bez wypadku. Członek „Cracoyii" 
p. Pollak uderzył jednego z graczy „Victoni“, p. 
Franciszka Kraushofera tak brutalnie w nogę, że 
mu złamał obie kości przedudzia. Rinnego 
po opatrzeniu na boisku przez prof, dr Rutkowskiego 
pogotowie ratunkowe przewiozło do szpitala.

Sprawa dra Seinfelda.
Śledztwo w sprawie dra SeinMda, wykryło cały 

szereg sprzeniewierzeń, przezeń popełnionych. Szcze
góły znane są czytelnikom z pism codziennych. Na
tomiast pisma codzienne nie notują wcale szczegółów 
śledztwa, dotyczących najboleśniejszej strony całej 
tej afery, mianowicie z rozpanoszonego w naszem mie
ście karciarstwa. Materyał, przez nas w tej sprawie 
zebrany, jest ogromny i zawiera cały szereg nazwisk 
tak znanych w Krakowie, że ze względu na opinie 
publiczną wymienić ich nie możemy. Wymienienie ich 
bowiem byłoby tylko niezwykłą senzacyą, ale w grun
cie rzeczy poruszyłoby całe bagno szulerskie w Kra
kowie i odsłoniło rzeczy, które z większą dla ogółu 
korzyścią muszą pozostać ukryte.

Wczoraj, w niedzielę, odbyło się posiedzenie Izby 
radnej sądn karnego w sprawie ewentualnego wy
puszczenia dra Seinfelda z aresztu śledczego na wol
ną stopę. W posiedzeniu, któremu przewodniczył nad- 
radca Gulkowski, wzięli udział radca Grodyński. pro
kurator i sędzia śledczy dr. Bossowski Po naradzie 
uchylono areszt śledczy na dra Seinfelda z powoda 
obawy matactw. Zatwierdzono natomiast areszt śled
czy z powodu obawy ucieczki. Zarazem ustano
wiono bardzo wysoką, kaucyę, dochodzącą 
podobno do 200.000 koron, za ewentualne wy
puszczenie dra Seinfelda na wolną stopę.

Ta propozycya Izby radnej musi być zatwierdzo
na przez Izbę radną sądu kraj, wyższego, która się 
zbierze w tych dniach.

Jak się dowiadujemy, brat aresztowanego dra 
Seinfelda wykupił w ostatnich dniach weksli za su
mę 100.000 kor., które dr. Seinfeld rzeczywiście pod
pisał. Rodzina aresztowanego wogóle dąży do pokry
cia wszystkich pretensyi.

Dostawca dla Związku Dekarzy

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Floryańskiej,

Telefon Nr. 368, — poleca:
Bieliznę męską, Płaszcze, Peleryny. Obuwie 
amerykańskie.*  Kapelusze, Czapki. Krawaty, 
Laski, Parasole, — Przybory do podróży.

Z teatru.
„A Pippa tańczy", baśń w 4 aktach Gerharda 

Hauptmanna.
Trzeba to szczerze i otwarcie powiedzieć, że gdy

byśmy w sobotę nie byli widzieli na scenie owej 
osławionej „Pippy", ani teatr, ani publiczność nie 
byłaby na tem nic straciła; owszem, publiczność by
łaby nawet bardziej zadowoloną. „Pippa" bowiem, 
aczkolwiek jest dziełem wielkiego poety i tęgiego 
dramaturga, niema warunków interpretacji scenicznej. 
Hauptmańn pomieszał w tym utworze pierwiastki 
symboliczno poefyczne z brutalną rzeczywistością tak 
dalece, że zrozumieć trudno, co chciał powiedzieć. 
Każdy może sobie ideę tej baśni tłómaczyć, jak chce 
i zawsze będzie dobrze. W jednym z dzienników kra
kowskich np. czytaliśmy wczoraj w recenzji na wstę
pie słowa: „baśń ta, nieuchwytna i niezrozu
miała dla realnie myślących ludzi, pełna nato
miast czaru i niecodziennych wzruszeń dla tych, 
którzy pragną pogrążyć się w analizie przeżyć oso- 
stych poetyckiego ducha", następnie bardzo s rytnie 
wykalkulowaną treść i ideę baśni, aby przy końcu 
autor recenzyi oświadczył prosto i wyraźnie, że „twór
cza myśl od „Hanusi" i „Dzwonu" nie wróciła już 
doń (do Hauptmanna) w pełnej sile natchnienia". Je
żeli nie wróciła, to juścić baśń ta nie może być 
pełną „czaru i nieuchwytnych wzruszeń". Dzieło 
sztuki, które nie mówi samo przez się, jest zawsze 
dziełem słabem. A recenzent zapomniał także, że 
każdy dramat, o ile go pisał naprawdę wielki poeta, 
jest „analizą przeżyć osobistych poetyckiego ducha" 
i że go ludzie zrozumieją, mimo iż się specyainie 
w tej „analizie pogrążyć nie pragną". Dzieła Wy
spiańskiego nie są niczem innem, jeno analizą prze
żyć poetyckiego ducha, a przecież jak jegó utwory 
działają!

Nie będziemy więc powtarzać treści tej baśni, 
spowitej w szaty poezyi, ale zanadto ciężkiej i wca
le nie lotnej. Stwierdzamy tylko, że publiczność wy
nudziła się porządnie.

Rolę tytułową grała młoda artystka pna Mo ró
że wiczówna i wywiązała się z niej bardzo do
brze. Grała z szczerością i wdziękiem ujmującym, 
choć rola jej aczkolwiek najbardziej plastyczna, nie 
dnwała wiele pola do popisu. P. Sosnowski grał 
Hahna z demoniczną siłą, p. J. Węgrzyn w czwar
tym akcie zgrywał się i szarżował. Pysznym niemo 
wą był p. Miarczyński. Świetną kreacyę ojca Pipy, 
Włocha, stworzył p. M. Węgrzyn.

Mundek.

Postulaty pocztowców.
Wczoraj wieczorem odbył się w sali klubu pocz

towego w Krakowie publiczny wiec urzędników po
cztowych, zatrudnionych w służbie ambulansowej. 
Podobne wiece odbywają się dzisiaj we wszystkich 
większych miastach całej Austryi.

Na wiec przybyli posłowie: Sikorski, Zieleniew
ski i wiceprezydent m. dr. Szarski. Posłowie: Sta
piński, Gross i Potelenz nadesłali na ręce prezy
dyum telegraficzne usprawiedliwienia. Po zagajeniu 
obrad przez p. Halucha, który wskazał na wytęża
jącą i gorączkową pracę personalu pocztowego, za
jętego w ambulansach, wybrano przewodniczącym 
zagajającego, jego zastępcą radcę m. Dąbrowskiego, 
sekretarzem p. Kramarza. Pierwszy referat na te
mat: Położenie urzędników pocztowych ambulanso
wych wygłosił p. Heinrich, st. oficyał pocztowy. 
Omówił on wyczerpująco okropny wprost stan w ja
kim znajdują się wozy ambulansowe w Krakowie. 
Pod tym względem najgorzej się prezentują wozy 
przy pociągach pospiesznych. To też urzędnicy, za
trudnieni w tych ambulansach, narażani są na naj
rozmaitsze choroby z powodu wielkiego niechlujstwa 
w tych wozach.

Referent przedłożył rezolucyę. domagającą się‘ 
1) aby jeden rok, spędzony w służbie ambulansowej, 
liczono za 18 miesięcy; 2) aby zmieniono ustawy 
ubezpieczenia od wypadków; 3) wreszcie, aby ska
sowano stare, zniszczone wozy ambulansowe i za
prowadzono wozy nowej konstrukcyi.

Nastęonie p. Kowalski wygłosił referat o pra
gmatyce służbowej dla ogółu urzędników pocztowych 
i przedłożył rezolucyę, domagającą się: 1) natych
miastowego prowizorycznego wprowadzenia awansu 
czasowego w drodze rozporządzenia; 2) wzywającą 
ministra handlu, by żądania te poparł.

W końcu p. Londoński wygłosił referat: 
O drożyźnie, poczem postawił rezolucyę, domagającą 
się 20% dodatku drożyźnianego dla urzęduików po
cztowych.

W dyskusyi przemawiali: wicepr. Szarski, pos. 
Sikorski, em. oficyał poczt. Rogalski, p. Hoszowski 
i inni.

HilŁOSZE rosyjskie i amerykańskie
w najwiBhszjm ... w najwirtszpm

wyborze wyborze
Wateczki, kit i gips do uszczelniania okien 

i drzwi od przeciągów i zimna.
ROGÓŻKI SZCZOTKOWE i KOKOSOWE

Keimi Ska Kraków, Rynek 37, Linia A-B.

KRONIKA.
Pp. Jarszewscy, artyści teatru miejskiego, proszą nas 

o zaznaczenie, że nie mają n c wspólnego z umieszczo- 
nxm swego cz su w naszern piśmie artykuł m o p. drze 
Piachu. Stwierdzamy na tem miejscu, że informacye co 
do owego artykułu pochodziły ze zgoła innego - źródła 
i że wszelk e p-zypuszczenia na ten temat, odnośnie do 
pp. Jarszewskich, są pozbawione wszelkiej podstawy.

Dr. Stanisław Berger, specyalista chorób skór
nych i wenerycznych. b\ły asystent polikliniki wiedeń
skiej, os adł w Krakowie i ordynuje w Rynku głównym 
Linia B—C Nr. 32.

Tow. szkoły nauk politycznych w Kra
kowie. Wczoraj po południu odbyło się konstytuujące 
wolne zgrom rdzenie Tow. nauk jolityczrr ch, przy licz
nym udziale cz onków. Zagaił obrady i przewodniczył 
radca m. prof. Wasung; cele i zadania powstającego 
stowarzy zenu przedstawił p. Wilhelm Feldman. Po 
ożywionej dy-kusyi dokonano w.iboru zarządu, w skład 
którego weszli pp. W. Feldman red. Srokowski, dr. Wi
told Jodko-Nałkiewicz. dr. Gertler, Wasilewski, dr. W*-  
snng, dr. Daszyńka-Golińska, dr. M. Stępowski, inż. 
Rolle. Komisyę rewizyjną skłalają: radca miejski dr. Ka
rol Krzetuski prof. W. Sikora i Z. Hery*  g. Do sądu 
honorowego wybrano: posłów <ira Grossa i Bandro«skie- 
go, tudzież B desława Limanowskiego, red. Konopińskiego 
i prof. Uniwers-ytu T. Grabowskiego.

Zgromadzenie kolejarzy. Z ramienia Central
nej organizacyi kolejarzy, pozostającej pod patronatem 
partyi rocyalst cznej, zwołane zostało niedziel wczoraj
szej publiczne zgromadzenie kolejarzy krakowskich do 
sali hote'u Kleina, celem omówienia drożyzny i innych 
spraw, dotyczących niższych funkeyonaryuszy kolejowych. 
Zagaił zgromadz-nie i przewodniczył p. Pelar, obowiązki 
sekretarza p łnił p‘ Ubel. ofieyant kolejowy. Po refera
tach pp. Grylowskiego i Kluczki na temat drożyzny, po- 
t zęby otwarcia granic i skasowa ia ceł na zboże, tudzież 
założenia slepu spożywczego dla słu;by k lejowej, uchwa
lono szereg rez lu yi, d magających się między innemi: 
przyspieszenia budowy mieszkań dla kolejarzy przy ul. 
Bosact.iej, wyda niejszego wydawania opału przez władze 
kolejowe dla personalu kolejowego, założenia sklepu spo
żywczego itd.

Grubiańaki fiakier. Od dłuższego czasu napły
wają do naszej redakcyi skargi na fiakra nr. 10. Fiakier 
ten znany jest ze swego ordynarnego postępowania z pu
blicznością. Jest bardzo często pijany, a wtedy odmawia 
jazdy, oświadcza, że nie pojedzie, „bo mu się niepodoba" 
itd. O ile wiemy i dyrekcya policyi otrzymuje już od lat 
skargi na tego fiakra, czy nie byłoby więc wskazanem 
albo odebrać mu koncesyę, albo go ukarać w ten sposób, 
by już więcej nie mógł brykać. Leży to przecie w mocy 
policyi, która powinna raz uwolnić publiczność krakowską 
od ordynarnego fiakra.

QTFFAM Im irifl MAGAZYN MEBLI Skład tapet, linkrusfy, sztukaterii, listew i t. p. 
O i.CIT A W lvJLILI\I innsrr.i-.rsTu Materacewtósienne,sprężynoweidruciane. 

s PRACOWNIA Story do okien i żaluzye,
® RRflHOWIE, Ul. Sławkowska 1. 10.Telefon 651. nirFDC[/A „ , )nc /a Przyjmuje się tapetowanie pokoi i przera-

naprzeciw Grand-Hotelu. I Ar iLLlySKO-oTOLARSKA. bianie mebli tak na miejscu jaki na prowincyi.
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PIECE DAUERBRANO
Patent „Meteor"

z powodu ogromnej oszczędności węgla
- najlepsze dla zakładów, szkół i t. p. -

Wyłączna sprzedaż

W. HALS KI, Kraków, 
Sukiennice.

Cenniki na żądanie. Cenniki na żądanie.

i
9

Kto raz spróbuje Mvf1pł 
stale używać będzie 1’ljrUCl 

przetłuszczonych, 
::hygienicznych::

wyrobu

M. MALINOWSKIEGO.
11 odmian zapachów kwiatów

i wody kolońskiej.

<i_________________ s
Cena od 60 hal.
g a

Do nabycia w aptekach, skła
dach aptecznych i handlach 

perfum.

........................................■■■■«

■ ■■■■■■■■■■■■■■■
W BERLINIE

POLSKI HOTEL PENSION 
Zimmerstrasse 97, przy Friedrichstr. 
Pokoje na dnie i miesiące z utrzymaniem 

lub bez. Usługa polska.
Dzwonek na służbę z ulicy przy wejściu.

Skrzetuska.
■ ■■■■■■■■■■■■■■■.

mRTTONlEBO

6IE55HC1BLER 
naturalna alkaliczna woda mineralna 

5ZCZntUI0UJR.

OSTROWSKI & CUDEK
Dom Handlowy dla interesów PRZEMYSŁOWO-NAFTOWYCH

we Lwowie, ulica Kopernika L. 21.
Tel. Nr. 905. Adres telegr.: OSTROWSKI CUDEK, Lwów.Poczt.Kasa 
Oszcz. Nr. 74046. Konto żyr.: Filiazakł. kred, dla handlu i przem. Lwów 

Przeprowadzamy: Kupno i sprzedaż terenów naftowych, udziałów I 
kopalnianych, kupno i sprzedaż ropy. Organizujemy: Spółki naftowe I 
z drobnymi udziałami. Polecamy: Przedsiębiorców wiertniczych do I 
wierceń akordowych. Ofiarujemy usługi jako eksperci przy wszel- I 
kich transakcyach w zakresie przemysłu naftowego. Dostar- I 

czarny ropę do celów opałowych.
■ Wszelkie informacye bezpłatnie. ■— ■ I

ARTYSTYCZNE 
SKROMNE I WYTWORNE 

UMEBLOWANIE

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
I SANATORYUM 

specyallsty chorób nerwowych

Dra KUPCZYKA
W KRAKOWIE, 

ulica Szujskiego, L. 11, 
otwarty przez cały rok.

©
©

© JÓZEF SPERLING
Kraków, Dunajewskiego 7.

KOMINY
FABRYCZNE,
CEGIELNIE

■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■IBM 
BUDUJE I URZĄDZA 

inż. Roman Z. Ciesielski 
w Krakowie, Garncarska 14.

Telefon Nr. 1079.
W ■'■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■'

F. LORD Biuro techniczne, lubicz u’i.
Qb-ln maszyn i wszelkich przyborów dla wszystkich zakładów przemysłowch i gospodar- 
OKidCl czyęh, jako to: cegielń, tartaków, młynów, gorzelń i browarów. Kompletne urzą
dzenia cegielń i tartaków. Stale na składzie w wielkich ilościach i wszelkich dymenzyach 
rury, łączniki i armatury. Motory parowe i benzynowe. — Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, 
pasy do maszyn, płyny i sznury gumowe, węże gumowe i parciane, gaza jedwabna oryginalna 
szwajcarska, kamienie i walce młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe, papier 
szybrowy, drut do ceglarek i wiele innych artykułów. — Instalacye światła elektrycznego 

i przeniesienia siły. Skład wszelkich artykułów elektrotechnicznych.
Elektromotory, wentylatory, Świeczniki i lampy stołowe. Lampy łukowe, Lampki żarowe, Lampki 

Tantalu i Wolframa. - Ceny fabryczne. — Kosztorysy bezpłatne.

Zjedn. austr. akcyjne

TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

AUSTRO-AMERICANA
Regularna i bezpośrednia komunikacya 

z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

ROZKŁAD JAZDY:
a) z Tryestu 

do Nowego Yorku
Columbia 26 listopada
Laura 10 grudnia
Alice 24 grudnia

b) x Tryestu do Argentyny 
przez Rio de Janeiro

Francesca 1 grudnia

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla 
Galicyi zachodniej i Bukowiny: Kraków: jeneralna Ajencya 
Austro-Amerykany GOLDLUST i Sp., Biuro spedycyjno- 
komisowe, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego. 
Dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasażerskie Austro- 

Amerykany, Na Błonie 2,
oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye. następnie Tryest: Dy
rekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany. II., Kaiser Josef- 

strasse 36.

Bardepobe Dziecinna
€

dla chłopców do lat 14
dla panienek do lat 16

oraz kompletne wyprawy dla niemowląt w wiel
kim wyborze poleca

FRANCISZEK MARTIN
Kraków, Rynek Główny L. 12

vis a vis kościoła św. Wojciecha.

Ostatni wyraz przemysłu fonograficznego.
Kto ma poczucie piękna —T oddający tak muzykę jak i głos 

i jest zwolennikiem dobrej A i r4 F Ftl 8 |\l ludzki nadzwyczaj wiernie i czy-
muzyki, wybierze tylko i je- 1 *»■  111 1—1 1 tI sto, z naturalną siłą i barwą. —
dynie znakomity francuski —-------------------- Wspaniałe nowe zdjęcia polskie.
Ora bez zmiany igły, szafirem, na płytach nieskończenie trwałych. Dlatego jedyny do tańca. Prze
róbki gramofonów na system Pathe. Korzystna wymiana starych płyt. Naprawy we własnej pracowni.

SI?!™ GRUDZIŃSKI i T* ” RERGER
W Krakowie, ulica Szewska L. 10.

Telefon Nr. 305.

Żądajcie opisów i wyjaśnień darmo i opłatnie.
CENY NISKIE. CENY NISKIE.
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J.SosnowskiiA.Zachariewicz
PIERWSZE KRAJOWE PRZEDSIĘBIORSTWO

robót zupełnie ogniotrwałych, żalazno-betonowych i cementowych. :: ::

Budynki gospodarcze, Fabryki, Gorzelnie,Słodownie, Młyny, Stropy, 
Dachy, Mosty, Tunele, Schody, Fundamenta, Kanalizacye, Zbiorniki, 

Piloty betonowe, Rury, Płyty, Żłoby.
WSTĘPNE PROJEKTY i PRZEDMIARY NA ŻĄDANIE. B B 

BIURA TECHNICZNE:
LWÓW, ulica Kopernika L. 3. ° KRAKÓW, ulica Swoboda L. 2. 

(Dom Assekurazioni-Generali) Telefon 470. □ TELEFON Nr. 127 B.
BBB Magazyny i Fabryka: LWÓW, ulica Na Błonie L. 3. BflB

ADRESY TELEGRAFICZNE: Hennebique - Lwów. Hennebiąue — Kraków.

Wróg automobilistÓW. Jest sobie w Myśleni
cach sędzia dr. Frąckiewicz, który jak dyabeł święconej 
wody, tak nienawidzi automobilów. Czy przeraża go swo
im wyglądem widok tego nowożytnego środka lokomocji, 
czy też wprawia go w szał woń benzyny z automobilów, 
nie wiadomo, dość, że dr. Frąckiewicz, korzystając ze 
swej władzy sędziowskiej, każdego au omobilistę, który 
odważy się przejechać przez Myślenice, pociąga przed 
kratki sądowe i nakłada nań kary. Pretekst do ukarania 
znajdzie zawsze. Każdy bowiem automobilista według jego 
zdania jedzie za szybko, choćoy jechał nawet bardzo po
woli. Wystarczy drobny przekład:

Niedawno sędzia Frąckiewicz pociągnął do sądowej 
odpowiedzialności dra Łapińskiego z Krakowa rzekomo za 
szybką jazdę i nałożył nań karę za to, że dr. Łapiński 
jechał rzekomo z szybkością 75 kim na godzinę. Była 
to nie tylko oczywista blaga, ale prosta niemożliwość. 
Automobil dra Lipińskiego ma bowiem zaledwie 8 koni 
siły, a najwyższa szybkość, jaką może w godzinie osiąg
nąć, 'wynosi 30 kim. Rzecz prosta, że dr. Łapiński nie 
mógł jechać z szybkością 75 kim. Mimo to został skazany, 
bo tak się panu sędziemu Frąckiewiczowi podobało.

Słowem, w Myślenicach nie może się pokazać żaden 
automobilista, jeśli nie chce za to stanąć przed sądem, 
bo sędzia Frąckiewicz w swojej myślenickiej wielkości 
i mądrości uzn»ł, że automobile należy tępić.

Możeby Klub automobilowy odniósł się w tej sprawie 
do ministerstwa robót pobieżnych, które się specyalnie 
autom bilizmem op eknje? A może i sąd wadowicki, do 
któr go ukarani automobiliści rekursują, wytłómaczy panu 
Frąckiewiczowi, że automobile to nowy środ-k lokcmo- 
cyi, i że walka z nimi przypomina walkę z wiatrakami, 
a on, pan sędzia, odgrywa w tej walce niewesołą rolę 
Don Kichota.

Tatrzańskie Towarzystwo Narciarzy. 
Wobec zbliżającego się sezonu zimowgo, nie będzie od 
rzeczy wspomnieć o nowo zawiązanem w Krakowie 
„Tatrzańskiem Towarzystwie Narciarzy", które już od 2 
lat is niało jako Koło Karpack ego Tow. Narc. we Lwo
wie, a obecnie zawiązało się jako samoi tne Towarzystwo.

Od paru zaledwie lat zyskał u nas s.ort narciarski 
prawo obywatelstwa, a już dzisiaj istnieją w kraju liczne 
Towarzystwa i oddziały, co chjba najlepiej świadczą 
o doniosłem znaczeniu t go pięknego i szlachetnego sportu 
dla zdrowia, a o czem przed laty przekonała się już za
granica, gdzie sport ten liczy tysiące zwolenników. Z ży
czliwością witamy powstanie Towarzystwa, które wzięło 
sobie za zadanie szerzenie i uprzyst pnienie dla szerszego 
ogółu tego sportu, przez urządzanie odczytów z obrazami 
świetlnymi, kursów jazdy na nartach, wspólnych wycie
czek, uzyskanie dla członków zniżek aolej wych i t. p. 
i ż_> czymy im jak najszybszego rozwoju, oraz zaintereso
wania się i j oparcia przez jaknaj zersze koła naszego 
społeczeństwa. Dodajemy, że Towarzystwo w samym po
czątku istnienia liczy jnż prawie 100 członków.

Austro-Amerioana, Tryest. W październiku 
b. r. wzmogło się znacznie wychodźctwo przez Tryest, 
albowiem w tym miesiącu wyjechało z Tryestu: 1168 wy
chodźców do Płn. Amen ki i 1068 wychodźców do Połudn. 
Ameryki razem 2234 osób stosunkowo do 1750 tego sa
mego miesiąca roku zeszłego, a zatem wypada z ogólnego 
wychodźctwa w mi siącu październiku b. r. tak do Półn. 
jak i do Połudn. Ameryki okoli 85% wychodźców od
prawionych przez towarzystwo Austro-Americana. Tryest, 
dnia 8. listopada 1910.

Austro-Americana, Tryest. Wedle sprawo
zdania targu mięsnego w Londynie przyb'łe ilości zamor
skiego mięsa są bardzo znaczne a mianowicie: z Aostra- 
lii 49.906 części (Quarters) mrożonego mięsa, z Argen
tyny 71.634 c<< ści (Quarters) mrożonego mięsa. Ponadto 
nade-zło w ostatn ch d óch tygodniach: z Argentyny 
94.951 części (Quarters) mrożonego mięsa.

Z powodu t-go znacznego po(ytu obniżyły się ceny 
o dalsze 5 do 8 helerów na kilogramie.

Nieporządki w mieście coraz więcej zyskują 
na sile. U ica Krowoderska wygląda jak staw po spu
szczeniu z niego wody, a w błocie tem nikną zupełnie 
podwyższone wałki do przejścia na ulicach krzyżowych. 
Na początku ulicy Studenckiej przy plantacych o łaściciel 
parceli, na której buduje dom, zajął prawie cały cho
dnik, a na deskach można nogi połamać. Chodzić trzeba 
gościńcem. Bodaj to mieć protekcyę 1

Kradzieże na stacyi w Płaszowie. Stacya 
kolejowa w Płaszowie jest oddawna terenem, na którym 
dokonywane bywają kradzieże na szeroką skalę przez ró
żnych rzezimieszków. Wczoraj znowu okradzione z stały 
na tej stacyi trzy wagony z towarami i mięsem. Wdro
żone poszukiwania przez żandarmeryę płaszowską nie 
dały dotychczas żadnego rezultatu. Wiele towarów było 
porozrzucanych po drogach sąsiednich.

Wypadek Z bronią. Majster ślusarski Stanisław 
Fiałkowski z ul. Floryańskiej 43, został wczoraj popo 
łudnin postrzelony z brauninga przez sw go pasierba. Pa
sierb manipulował tak nieo-trożnie z nabitym braunineiem, 
że kola wypaliła i przebili na wylot oba policzki maj
stra. Pogotowie ratunkowe przewiozło Fiałkowskiego w sta
nie budzącym poważne ob*wy  do szpitala św. Łazarza.

Odpowiedzi Redakcyi. WP. Mur. w Kra
ków i e. Poprzedni skrypt przyszedł w niedzielę, a więc 
absolutną było niemożliwością zamieścić go zaraz. Nie 
nasza w tem wina, "ale poczty chyba. Najlepiej byłoby 
jednak, gdybyśmy mogli porozumieć się ustnie i sprawę 
wyjaśnić.

GABRYELSKA 
KRZYSZTOFORY, KRAKÓW 
wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa
bryk fortepiany, pianina, harmonia i pianole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 

miesięczne.
Instrumenty używane od cen najniższych.

Telegramy.
Sprawa reformy wyborczej-

Lwów. {Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). W nie
dzielę o godz. 3. popołudniu odbyło się w sali Jad 
Charusim wielkie zgromadzenie Rusinów, zwołane 
przez „Narodną Radę“. Oprócz ruskich posłów sej
mowych przybyli także posłowie parlamentarni. Sala 
i galerya były szczelnie wypełnione publicznością. 
Posłów sejmowych, wchodzących na salę, witano owa
cyjnie.

Przewodniczącym obrad wybrano posła Tymote
usza Starucha. Referat o obecnym stadynm spra
wy sejmowej reformy wyborczej wygłosił poseł do Ra
dy państwa dr Longin Cegielski, który w ostrych 
słowach kry tj kowal polską większość sejmową, piętno
wał zdradę polskich demokratów, a w szczególności 
ludowców i zaznaczył, że obecnie Rusini są w Sej
mie jedynymi zwolennikami demokratycznej reformy 
wyborczej.

Po półtoragodzinnym referacie pos. Cegielski przed
łożył rezolucyę, domagającą się czteroprzymiotniko- 
wej reformy, protestującą przeciw „nielegalnemu" po
stępowaniu marszałka Badeniego i namiestnika, po
chwalającą obstrukcyę ruską i wzywającą do dalszej 
obstrukcyi, oraz wzywającą cały naród do protestu.

Przemawiali dalej posłowie Makuch, Sodomora, 
Skwarko, Sandulak i red. „Naroduego Słowa" Kur- 
ceba. Rezolucye jednomyślnie przyjęto. Dyskusya mia
ła namiętny przebieg.

Po zgromadzeniu część uczestników zamierzała urzą
dzić demonstracyę, do której jednak przywódcy nie 
dopuścili. Garstka Rusinów udała się pod teatr, skąd 
po przemowie pos. Wityka spokojnie się rozeszła.

Lwów. {Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). W 
Sejmie przez cały dzień panował dzisiaj spokój. Jutro 
Rusini prowadzić będą obstrukcyę techniczną w dal
szym ciągu. Wygrażają się oni. że gdyby z nimi nie 
zawarto kompromisu w sprawie reformy, to we 
środę zastosują, ostrzejsze formy obstrukcyi.

Zerwanie obrad ugodowych.
Praga. {Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). Sy

tuacya dzisiaj znacznie się pogorszyła. Cała prasa 
czeska i niemiecka zapatruje się na dalszy ciąg 
obrad z wielkim pesymizmem. Czeskie pisma zazna
czają, że rokowania nieodwołalnie będą zer
wane. Czesi zarzucają niemieckim członkom komi
syi, że się cofnęli przed wpływami pozaparlamentar- 
nemymi. Niemcy natomiast oświadczają, że ich 
członkowie nie byliby brali udziału w obradach, 
gdyby wiedzieli, że czescy członkowie przez cały 
czas obrad byli w kontakcie z czeską Radą naro
dową.

Praga.(TeZ. wł. Gazety Poniedziałkowej). „Na
rodni Politika" donosi, że rokowania będą pro
wadzone najdalej do wtorku. Następnie zwo
łany będzie prawdopodobnie sejm.

‘ Praga. {Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Wielkie wrażenie w Czechach wywołał list otwarty 
posła Choca, który w imieniu kolegów i przyjaciół 

politycznych domaga się od marszałka Lobkowica, 
aby zwołał sejm, bo to jest niezgodne z ustawą, by 
zamiast sejmu obradowały komisye i podkomisye.

Praga. {Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Jutro odbędzie się konfereneya prezesów wszystkich 
klubów czeskich z przedstawicielami centralnego 
rządu.

Znalezienie Tołstoja.
Moskwa. {Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Korespondent „Słowa", który na polecenie rodziny 
śledził za Tołstojem, znalazł poetę w żeńskim 
klasztorze szamardyńskim, koło miasteczka Ko
zielska w gub. kałuskiej.

Moskwa. {Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Rodzina Tołstoja zauważyła, że poeta od szesciu ty
godni przebywał wyłącznie ze swym lekarzem. Przy
czyny ucieczki Tołstoja komentują rozmaicie. Poda
ją za nie waśnie rodzinne, powstałe zwłaszcza wsku
tek tego, że Tołstoj zwrócił ofiarowaną mu nagrodę 
Nobla, oraz odrzucił propozycyę pewnego nakładcy, 
ofiarującego mu milion rubli za wydanie wszystkich 
dzieł.

Moskwa. {Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Dzień przed ucieczką Tołstoj oświadczył żonie, że 
chce jeszcze przed śmiercią napisać książkę p. t. 
„Rosyjski Robinson".

Wiec urzędniczy w Tarnowie.
Tarnów. {Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). Dzi

siaj odbył się tu wiec profesorów i urzędników. Wiec 
zagaił prof. Ciołkosz. Przewodniczył wicepr. sądu 
Biegański, sekretarzowali prof. Heizman i Szenkie- 
wicz. Referaty wygłosili prof. Ciołkosz i Arvay. Po 
dyskusyi, w której zabierali głos ks. pos. Żyguliński, 
dr. Goldhammer, dr. Fensterblau i inni uchwa
lono rezolucyę, domagającą się dodatku drożyźnia- 
nego dla urzędników. Omawiano również sprawę 
pragmatyki służbowej, w sprawie której pos. Żygu
liński nie stawiał wesołych horoskopów. Wybrano 
komisyę z 6 członków, która ma zwołać ogólny wiec 
w sprawie drożyzny.

Niewiniątka agrarne.
Praga. {Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). Dziś 

odbyło się w Czechach 132 zgromadzeń, zwołanych 
przez agraryuszy, którzy protestowali przeciw anti- 
agrarnemu usposobieniu w Czechach.

Wylew Sekwany.
Paryż. Wczoraj rano woda na Sekwanie wez

brała w dalszym ciągu i dosięgła podziemnego wej
ścia na dworzec Austerlicki tak, że dla podróżnych 
musiano położyć kładki. Sądzą, że woda osiągnęła już 
najwyższy stan.

Z awiatyki.
Paryż. Awiatorzy Legagneau i Martinet wznie

śli się na swoich aparatach wczoraj rano o godzinie 
6 44 w Issy le Moulinet i wylądowali o godz. 1010 
w Brukseli.

Budżet i amnestya w Turcyi.
Konstantynopol. (T. B. K). „Tanin" donosi, 

że orzyszłoroczny budżet Turcyi zamyka się deficy
tem 6 i pół miliona funtów.

Konstantynopol. {Tel. wł. „Gazety Poniedział
kowej'1). Wielki wezyr zamierza obdarzyć amnestyą 
całe państwo otomańskie. W tym celu specyalna ko
misya ma zwiedzić całą Turcyę i zbadać wyroki są
dów wojskowych.

Król hiszpański w Bzymie.
Rzym. {Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej.) Sen- 

zacyę wywołało doniesienie medyolańskiego „Picco
lo", że kard. Merry del Val otrzymał poufną wia
domość, że na przyszły rok król hiszpański odwiedzi 
w Rzymie króla włoskiego. Wiadomość ta jest je
dnak pozbawioną podstawy.

Nacyonaliści irlandcy.
Londyn. Przywódca irlandzkich nacyonalistów 

Redmont powrócił wczoraj z Ameryki. Powitano go 
strzałami na znak radości. Oświadczył on, że suma 
jaką zebrał w Ameryce na rzecz sprawy irlandzkiej 
dochodzi 200.000 dolarów. Przywódca nacyonalistów 
irlandzkich O’Conner powrócił także z podróży po 
Kanadzie. Oświadczył on, że amerykamie są gotowi 
popierać dążności Irlandczyków.

Żądajcie Pastę Karmaóskiego Nr. 100 
do obuwia.

Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia,
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USTBEDHf BANKA tESKYCH SPOfilTELEN Wejście do kantoru 1
od ulicy św. Jana L. 1.

/I1! zależnie(10 tt i2 |0 umowy.
Wkładki na 

rachunek bieżący 
v

Wkładki
na książeczki

Adres telegraf.: „Sporobankato
Telefon Nr. 1170.

Centralny Bank czeskich Kas oszczędności. Filia w Krakowie, Rynek główny L 42. Linia A-B. 
oszjofdcirca 115,000.000 K. SS WADYA I KAUCYE • ° o statutu.

Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Najprzedniejszą Herbatę Ceylon c’eYLON^TEA‘‘
pod własną marką ochronną „Palma" importowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie 

chemicznie badaną po cenie:
Nr. 2 opakowanie ficłkowo-złote 

koron 1-20 za 125 gramów 
koron 075 za 621/, „

Nr. 1 opakowanie czerwono-złote 
koron 1-40 za 125 gramów 
koron 075 za 621/, „

przy odbiorze 1 kg. naraz, franko opakowanie I porto do każdej miejscowości Austro-Węgier

mrwH (MMMOCM.-j m UBiTumM aweąjuumiwwrMi tw ■euon;»iiłBi—»iWii—f *'»'« wini i u——

< Antoni Hawełka w Krakowie
w

o C. k. Dostawca Dworu Austro-Węgierskiego i król. Grecyi.Hm

Dla P. T. Kupców i Kółek rolniczych odpowiedni rabat.

DOM^SPEDYCYJNO TORZIMMER i Sp. w Krakowie, ul. Kolejowa L. 1. Tel. Nr. 80.
Przewóz mebli w patentowanych c. k. wozach meblowych. Zastępstwa w znaczniejszych 
miejscowościach kraju i zagranicy. Przedsiębiorstwo przesyłek zbiorowych i ciężarowych. 
Załatwianie formalności cławych. Rozwóz wszelkich przedmiotów w zakres spedycyi 

wchodzących. Własny magazyn na dworcu kolejowym.
Adres dla telegramów: Vorzimmer, Spedycya Kraków. — Konto poczto

wej Kasy Oszczędności Nr. 61463.

LIC.

W. USTYANOWICZ i Sp.
KRAKÓW, UL. SMOLEŃSKA L. 31.

TELEFON 0107. TELEGRF. ADRES: USTYANOWICZ SMOLEŃSKA 31

5r. DlEmCZYK
:: ZHKŁRD : :
RYTOUJN1CZY

Kraków, 5ukiennice L. 10.
mOHOBRRmY, HERBY,
: : NRRI5Y, PIECZĘCIE ::

,,Singsra“
66 

najnowsza 
i najdosko

nalsza 
maszyna 

do szycia,

„Singsra ‘ 

maszyny 
nabyć można 

tylko 
w naszych 
składach,

NAPRAWA SAMOCHODÓW, REKONSTRUKCYE 
I ODNAWIANIE WOZÓW. PRECYZYJNE NAJ
NOWSZEJ KONSTRUKCYI MASZYNY I PIER
WSZORZĘDNY PERSONAL TECHNICZNY DAJE 
GWARANCYE NIENAGANNEGO WYKONANIA 
WSZELKICH NAPRAW W NASZ FACH WCHO- 
................................. DZĄCYCH. ................................. $

"■ —M—■ —JłKRAKÓW, ulica Szpitalna L. 40, 
naprzeciw Teatru Miejskiego.

w v
Kraków,

Plac Szczepański Nr. 2. 
Wyłączne zastępstwo no Ealicyę Kost. Daimlera

®@®@®©®®®®®®@®®®®®®®®©®®®®®@
Wszelkie przybory Automobilowe 

Pneumatyki. Benzyna, Oliwa.

Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych: 
Tennis, Piłka nożna, Hockej, Golf, 

Sport turystyczny letni i zimowy. 
®®®®®®@®©®®®®®®©®®®®®®®®®®®@

Wyrób i skład główny:

Apteka Fort. Gralewskiego
w Krakowie.

Składy we 

wszystkich 

aptekach.

Zygmunt ŚŁIMilKOKSHI.
Kraków, Rynek gł., Linia A-B

(obok głównej trafiki) cl

MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ

Bluzy. Halki. Czapki sportowe. Szale. Boa strusie. Woale
Żaboty Ryszki. Kołnierze. Krawaty, Pledy, Paski. Parasolki.
:: ::________Parasole. Rękawiczki. Pończochy.________:: :

Fabryczny skład wstążek i koronek.
Przybrania do sukien i kapeluszy.

W niedziele i święta sklep zamknięty. Listowne zlecenia odwrotnie.
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Feliks Szczepanik. Druk A. Rippera w Krakowie


